Nr. 285. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


zamiejseowa: 


. 36 K | ćwierórocznia 
18 K | miesięcznie 


Numer pojedyńc y kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale 1l.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 687. 


rocznie . 
półrocznie . . 


9K 
3K 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


U 


Sobota, 15 Grudnia 1917. 


s 


Prenumerata: 


miejscowa: 
. 28 K | ówierórocznie . 7 


rocznie = 
14 K | miesięcznie . . 240 


K 
półrocznie K 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy I literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 b., drudzy 60 h, 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła: 
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal, 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłączuie Adminlstracya „Gazety Lwowskiej“. 
Lwów ulica Podwale I. 3. 


szezególnie patryotycznego i ofiarnego zacho- 
wania się wobee nieprzyjaciela, właścicielo- 
wi realności Adolfowi Rosnerowi we Lwo- 
wie; w uznaniu znakomitej służby w spe- 
cyalnem użyciu koncypiście Namiestnictwa 
Adamowi Winiarskiemu i kanceliście 
Bronisławowi Kokurewiezowi — obu w 
politycznej Administracyi w Galicyi; w u- 
znaniu znakomitej służby w wojnie, inspe- 
ktorowi straży pożarnej Janowi Obidowi- 
czowi w Krakowie; złoty krzyż zasłu- 
gi na wstędze medalu waleczno- 
ści w uznaniu znakomitej służby w specyal- 
nem użyciu, kaneelistom Administracji poli- 
tycznej w Galieyi Eugeniuszowi Hofbaue 

rowi i Nieetasowi Kobylniakowi; sre- 
brny krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności, w uzna- 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wystosować następujący 
Najwyższy telegram do Jego Królewskiej 
Mości Ferdynanda I. Króla Bułga- 
rów: 

Jest potrzebą serca Mego na pamiątkę 
dni spędzanych obeenie przez Waszą Kró- | 
lewską Mość w obrębie Moich zwycięzko po- 
stępujących naprzód armij, dać ponowny Wy- | 
raz Mojej wiernej przyjaźni i najwyższego 
szacunku. 

Dlatego proszę Waszą Królewską Mość, 
by zecheiał uprzejmie przyjąć godność wła- | W DOCAL uzn 
ściciela Mego batalionu strzelców polowych | niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
nr. 26, który miał zaszczyt zaliczać ongi do | Starszym ofieyantom kancelaryjnym Zygmun- 
grona swego Waszą Królewską Mość jako towi Juniemu i Władysławowi Radwań- 
młodego oficera i zachowuje dumnie i wiernie | skiemu, oraz ofieyantom kancelaryjnym To- 
wspomnienie swego wysokiego byłego Człon- | maszow1 Donga, Maksymilianowi Hoff- 
ka batalionu. mannowi, Zygmuntowi Parachoniak o- 

Z zapewnieniem najpełniejszego powa- vi; Piw Turczyńskiemu i Ignace- 
żania pozostaję Waszej Królewskiej Mości ży- | Hu Zarzy ck iemu, wszystkim z politycznej 
czliwym Kuzynem i Bratem. Administracyi w Galicyi, 

Tryest, w dniu 12 listopada 1917. 


Karol w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać srebrny krzyż 
zasługi z koroną na wstędze meda- 
lu waleczności, w uznaniu znakomitej 
służby wobee nieprzyjaciela, miejskiemu in- 
spektorowi policyi Janowi Miklłuszee w 
Przemyślanach. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Ta- 
czył najmiłościwiej zamianować Z dniem 1 
listopada 1917 generał majorem pułkownika 
aktywowanego na czas mobilizacyi Zygmunta 
Zielińskiego, komendantz polskiego kor- 
pusu posiłkowego. 

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 26 listopada 
b. r. wskutek wiernopoddańczego wniosku 

! wspólnego Ministra skarbu, raczył najmiło- 
| ściwiej zamianować w bośniacko-hercegowiń- 
skiej służbie krajowej radcę sądu Kryspiana 
Krasiekiego, radeą wyższego sądu. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa z 
dekoracyę wojenną, w uznaniu szeze- 
gôl: ie patryctycznego i ofiarnego zachowania 
się wobec nieprzyjaciela, burmistrzowi Dro- 
hohycza Rajmundowi Jaroszowi; zło- 
ty krzyż zasługi z koroną, na wstę- 
dza medalu waleczności w uznaniu 


Wiceprezydent galie. dyrekcyi poczt i 
telegrafów zamianował ekspedyentkę Włady- 


NN ZZ 


sławę Piotrowską pocztmistrzynią w Li- 
twinowie. 

Wiceprezydent gal. dyrekcyi poczt i te- 
legrafów przeniósł starszego zarządcę poczto- 
wego Henryka Czernera, z Zaleszczyk do 
Kotomyi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 14 grudnia 1917. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


A 


Pod przewodnictwem Prezesa Delega- 
cyi austryackiej Hausera i w obecności 
P. Prezydenta Ministrów dr. Seidlera od- 
była się wczoraj przed południem konfe- 
rencya przewodniczących komisyj 
i referentów Delegacyi austrya- 
ckiej, eelem zastanowienia się nad po- 
działem pracy. 


Uchwalono, że komisya dla spraw za- 
granicznych odbędzie posiedzenie we środę, 
19 b. m., by mogła prace swe skończyć 
przed Swiętami. Inne komisye w grudniu już 
się nie zbiorą, lecz wygotują swe sprawozda- 
nia po Nowym Roku. 


Ministerstwo wojny zaprosiło delegatów 
na wycieczkę w teren etapów na wschodzie 
i południowym-zachodzie. Ma ona umożliwić 
delegatom zwiedzenie obszarów wojennych : 
galicyjskiego, rumuńskiego, serbskiego i Udi- 
ne. Co do przyjęcia zaproszenia uchwała je- 
szcze nie zapadła. 

* 


W komisyi wojskowej Delega- 
cyi austryackiej p.Zabradnik wniósł 
rezolucyę w sprawie ocalenia historycznych 
i artystycznych dzwonów. 

P. Minister wojny Stóger-Steiner 
wobec wczorajszej mowy p. Koroszaca od- 
czytnje informacyę naczelnej komendy armii 
stwierdzającą, że wojska węgierskie w bitwie 
nad Isonzem biły się wybornie. 

P. Walner omawia zachowanie się o- 
ficerów wobec ludności cywilnej i krytykuje 
ducha kastowego, jaki się zagnieździł w kor- 
pusie oficerskim. W interesie Państwa doma- 
ga się zmiany stosunków, w przeciwnym ra- 


Słodkolice niby z bajki grafinie, w sa- 
lopach łąbędziami podbijanych widać było za 
szybami karoe, lśniły szamerowane sylwety 
dworskich dygnitarzy, dorodni zaś młodzieńcy 
we frakach pułkowych i westach ze złotej 
lamy towarzyszyli paniom konno. Jasnowłose 

|były te grafinie nie rzadko, a przeto legenda 
na bruku wiedeńskim zrodzona mówiła, że 
dobry Pan Bóg dał dlatego Polakom dużo 
J, blondynek, aby im brak słońca wynagrodzić. 
Goście z Poiski. ło wybito kac austerye i Leo- 
: : - a» | poldstadzie i wnet Polska tańcząca, bezmy- 
(_ Zajeżdżała Polonia na mi kk e i trójlojalna dała się widzieć na zaba- 
ski r. 1815 z gracyą i szykióm. Ea oży | wach Kongresu, by godnie wystąpić, i nie 
stych danglowskich karocach zaprzężonych owi i a PAWII światowego” opleit 
w szóstkę cugowców 17 miary lub w koczach AA y e g 
zgrabnych paryskich, czwórką gniadych tu- a j a 
reckieh ogierów. Wiedeń zresztą nie był jej obcym. To- 
Wieczór był, więc korsuńskie na ko- | warzystwo po!skie stało od rozbioru W wy- 
złach kozaki, z kosmykami włosów za uchem, sokiej estymie na bruku wiedeńskim. Tu 
ujęli zapalone kagańce do rąk, z których wszakże już dawno zaznaczył się odrębny 
wrząea smoła padała na ziemię ognistemi kro- | gest polski, któremu ton nadawał komandor 
plami. Stangreci zasię w stosowanych kape- | Orderu Maryi Teresy, syn hr. Kińskiej, ks, 
luszach oraz długich wilezurach czerwonem Józef Poniatowski. Przeniosła sig była przed 
suknem podbitych, radośnie z biczów potrza- | laty na stałe do Wiednia ks. marszałkowa 
skiwali. Wpół zgięty patrzył onieśmielony ho- Lubomirska i dom szeroki otworzyła. Wogóle 
telarz wiedeński, węsząc w wozach dukaty i | za$ karmazyni z pod zaboru austryackiego 
Srebrne talary, gapił się mieszezueh i prze- | uwsżali, że „bezpieczniej jest burzę podziału 
kupień wszelaki, mówiąc, że gdzieś opodal Rzeczypospolitej przeczekać pod niefrasobli- 
hin musi Polska owa lokować się na karcie | wem niebem Grabenu. Wichura napoleońska 
Świata, skoro przywiozła sobie lokajów z war- | przecięła nsgle wzorzystą wstęgę zabaw. 
koezami za uchem. I teraz dopiero rozeszły się wici po 


1) 
Stanisław Wasylewski. 


NA KONGRESIE WIEDEŃSKIM. 


SZKICE. 


an roer a E e E, 


zie jedność armii byłaby w przyszłości za- 
grożona, 

P. Stribrny podnosi szereg zażaleń 
w sprawie traktowania żołnierzy w armii, 
występuje za zaprowadzeniem systemu mężów 
zaufania, aby ustrzedz żołnierzy przed szy- 
kanami. Wkońcu stawia wniosek wzywający 
Rząd wspólny, aby wrazie zawarcia odrębne- 
go zawieszenia broni eelem rokowań pokojo- 
wych z Rossyą, wszystkie wojska, stojące na 
froncie wschodnim, jakoteż jeńców, gdyby 
przyszło do ich wymiany, zdemobilizowano 
i dano gwarancye, że nie będą nadal w tej 
wojnie użyci. 

P. Freisler stawia wniosek, by ko- 
misya wojskowa wyraziła podziw i dumę 
z powodu wspaniałych czynów naszych sił 
zbrojnych i przesłała armii pozdrowienie, 
wyrażając przekonanie, że siły armii nie 
osłabna aż do osiągnięcia honorowego po- 
koju. 

Ks. Auersperg polemizuje z wywo- 
dami delegatów Zahradnika i Koroszeca i do- 
maga się w końcu silnego poparcia produk- 
cyi rolniczej w interesie aprowizacyi i pro- 
wadzenia wojny. 

P., Habermann przyznaje, że jest 
pacyfistą i antymilitarystą. Doświadezenia 
poczynione w tej wojnie przyznają racyę de- 
mokratom, którzy pragną, by siły zbrojne 
ludów i narodów opierały się na systemie 
milicyi, Mowca wyłuszcza życzenia partyi 
socyalno-demokratycznej w Bośnii i Herce- 
gowinie, domagającej się przedewszystkiem 
zwołania Soboru, zaprowadzenia demokraty- 
cznej konstytucyi i ogólnego, równego prawa 
wyborczego. 

P. Pittoni wyraża nadzieję, że po 
wojnie militaryam będzie niemożliwy. Mowca 
zwraca się przeciwko systemowi oznaczania 
osób jako politycznie podejrzanych lub poli- 
tycznie niepewnych i to bez należytego uza- 
sadnienia. 

Następne posiedzenie dzisiaj, 

* 


Izba posłów Rady państwa 
zbierze się we wtorek i środę a prawdopo- 
dobnie i we czwartek. 

sk 


W komisyi budżetowej Izby 
panów prałat ks. Schindler zdał spra- 
wę o wniosku hr. Walterskirchena w spra- 
wie poprawy bytu duchownych i konieczno- 
ści wniesienia odpowiedniej ustawy. 

P. Minister oświaty dr. Owikliński 
oświadczył że Rząd w najbliższym czasie 


a n 


dworach i książęcych zamkach, że zjazd mo- 
narchów będzie rewią olśniewającą dobrego 
tonu, zgromadzi wszystką wspaniałość high- 
lifu z dawnych, dobrych, przeduapoleońskich 
czasów, nada prawa mody i życia na naj- 
bliższe lata, Zjechały króle, suwereny, am- 
basadory, kurtyzany, posłowie, dyplomaci, 
wielki świat polityczny i wesoły półświatek 
wszechstolie, więc i Polska błękitna nie cheia- 
ła zostać w tyle. Minęły wprawdzie dawno 
czasy złotych podków końskich, któremi on- 
gi zasłynął wjeżdżając do Rzymu Jerzy Osso- 
liński, a wyczerpane przewrotem ekonomi- 
eznym rozbiorów trzosy nie umiały się zdo- 
być na gest Mikołaja Radziwiłła, który ongi 
był jako drugi Wierzynek na kongresie mo- 
narchów w Preszburgu. 

Rząd karet jechał długi i nieprzeli- 
czony. 

Więc cała Polska? Nie, tylko ta błę- 
kitna, skuzynowana z tronami Europy, nie- 
poszłlakowana w koligacyach, ta, która „na- 
rodów pawiem była i papugą“, teraz zaś dać 
chciała świadectwo, że żywie jeszeze nad 
Wisłą stary, międzynarodowy, więcej wer- 
salski niż polski ancien régime. Rozmaitego 
autoramentu byli ci polsey deputaci. Jedni 
z nich, Polacy często tylko z nazwisk, jechali 


na Kongres ex offo, jako dygnitarza, nie- 
rzadko ministrowie dworów zaborczych : 
Kamerjunkry z Petersburga,  wiedeńscy 
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szambelani i damy krzyża gwiazdzistego 
podkomorzowie i „Gieheimraty*. A nadto 
liczne grono pań i panów ze wszystkich 
stron dawnej Rzeczypospolitej. 

Polonia militans, przybywająca na kon- 
gres, by wywalczyć narodowi prawo bytu 
przy nowem układaniu karty Europy, jechała 
nierównie skromniej, bez karoe pozłocistych, 
w ekstrapocztach i dyliżansach. Niewielu 
było tych z ekstrapoczty, ala wiódł ich naj- 
tęższy wówczas i zdawało się najmocniejszy 
ks. Adam Czartoryski. Niedawny  rossyjski 
minister spraw zagranicznych i pierwszy 
mąż stanu Aleksandra, zdecydowany adwer- 
sarz napoleońskich ułudzeń, przybywał do 
Wiednia, by zebrać plon swych ówierówie- 
kowych zabiegów, by przypilnować spełnienia 
szumnych obietnic Aleksandra i w związku 
z Rossyą odbudować Rzeczpospolitą. Od Ros- 
syi zależało i do Rossyi należało wówczas 
najwięcej. Całą bowiem niemal dawną Rzecz- 
pospolitę, zjednoczył w owej chwili czarny 
orzeł Romanowych, a cesarz Aleksander „je- 
dnocześnie rozkazywał jako władca w Po- 
znaniu i Wilnie, w Toruniu i Tarnopolu, w 
Krakowie i Warszawie. Już tylko Gdań- 
ska i Lwowa brakowało”. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wniesie trzy przedłożenia w sprawie lepsze- 
go udotowania duchownych. 

Wobec tego oświadczenia Rządu komi- 
sya uchwaliła odroczyć obrady nad tym 
przedmiotem aż do wniesienia zapowiedzia- 
nych przedłożeń. 

* 


Na posiedzeniu popołudniowam komi- 
syi budżetowej Izby posłów referował 
p. Krafft sprawozdanie kontrolującej ko- 
misyi długów państwowych w przedmiocie 
kontrasygnowania układu między Miaister- 
stwem szarbu a Radą generalną Banku au- 
stro-węgierskiego. 

Pismem z 28 Jistopada 1917 zawiado- 
mił P. Minister skarbu komisyę kontrolują- 
cą, że na podstawie ustawy z 80 paździer- 
nika 1917 podjął w Benku austre-węgier- 
skim za kwitem sumę 954 milionów koron. ! 


Komisya OJ państwowych stawie wnio- | 


sek, aby ze względu na uchwałę Izby posłów 
z 26 listopada 1017, wzywającą Rząd, by nie 
zaciągał w Banku austro-wegierskim żadnych 


pożyczek, wskutek których wzmogłaby się | 
suma banknotów w obiagu, przyjęto do wia- į 


domości dokonane już kontrasygnaty, Spra- 
wozdawca wyraża opinię, 
długu 954 milionów pomnożyła się 
banknotów w obiegu będących, tudzież udział 
austryacki w długu zaciągniętym za kwitem 
dłużnym na pół procent, płatnym w 18 mie-| 
sięcy po zawarciu pokoju. Sprawozdawca | 
przypomina, że w roku 1915 i 1917 zacią- 
gnięto sześć, a w roku 1917 cztery takie 
pożyczki. Mowca podkreśla konieczaość szyb- 
kiego załatwienia przedłożeń podatkowych ; 

poparcia subskrypecyi pożyczek wo; jennych, 
tudzież wydama krótkoterminowych bonów 
skarbowych, i wnosił, ażeby wezwać Rząd 
do użycia wszystkich środków, któreby prze- | 


i skim. Ważnym czynnikiem do uregulowania 


| misyi i Izby poselskiej. 


że przez „podjęcie | 
ilość | 


| przyjaciela w zniszezonych obszarach, odpo- 
| wiedział minister handlu Ser enyi, że wspól- 
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wołuje się na poprzednie swe wywody w Izbie ł 
poselskiej, według których dążnością Rządu ` 
jest redukcya banknotów w obiegu. Jeżeli 
to ma nastąpić, musi Rząd mieć do dyspo-: wej nad Isonzem kruszyć się począł również 
zycyi inne środki pokrycia potrzeb. W pisrw-; front górski Włochów w odcinku Valsugana 
szym rzędzie ma na myśli podatki. W tym ) aż do płaskowyża Asiago. 

ki-runku Rząd przedłoży lzbie swe wnioski, Do 10 listopada, po zaciętych walkach 
których rychłe załatwienie jest bardzo wska- 1 ulicznych zajęli sprzymierzeni miasto Asia- 
zane. W drugim rzędzie wchodzą pod uwagę | go i nieprzyjacielskie pozycye rozciągające 
pożyczki wojenne, čo do których Rząd robi jsję na południowy zachód do skraju wąwo- 
wszystko co może. Co się tyczy zaliczek kon-;zu Aosa pod Stella. Dnia 13 listopada woj- 
toworentowych w Banku austro - węgierskim, j ska atakujące zdobyły Monte Longera, Mon- 
to wystarczają one do pokrycia zapotrzebo- i te Meletta di Gallio i Monte Lisser. Naza- 
wania. | . f jutrz padł Monte Castelgomberto. 

P. Minister kończy swą mowę stwier- Cios wymierzony w Valsugana uczynił 
dzeniem, że mimo zadowalającego wplywu} przedowszystkiem wyłom w silnej grupie 
zaliczek bankowych nie można było uniknąć ; | fortów Primolano. Od pierwszego zaraz ude 
zaciągnięcia długu w Banku austro- węgiar: | „zenia padły Cima di Campo i Cima di Lan. 
| Nie zawiódł też oczekiwań nacisk wojsk gen. 

ssa na plateau na wschód od Ciscont, 

j na wschód od Brenty. W przestworzu 
| Primolano powstały nowe wyłomy i ofenzy- 
j wa posunęła się w okolicę na północ od ko- 

tliny San Mariano. Dalszamu jednak posu- 
Rosa się na poładnie stanął w poprzek po- 
między Asiago i Brentą bastyon Meletty, 
uniemożliwiając zarazem połączenie grup ar- 
mii austro-węgierskiej operującej po obu 
stronach Brenty. 

Zdumiewającą jest rzeczą, że wojska te 
osadzone pomiędzy Asiago i wąwozem Assa, 
zdołały utrzymać się na swych stanowiskach 
mimo, ża sąsiadujące najwyższe puukty znaj- 
dowały się w ręku nieprzyjaciela, który tym 

Komisya skarbowa węgierskiej | sposobem mógł przeciwnika trzymać ciągle 
Izby magnatów przyjęła wniosek w spra- | pod ogniem. 
wie ugody. Na zapytanie w sprawie wyna- Dnia 4b. m. rozpoczęła się nowa faza 
grodzenia Zza szkody wyrządzona przez nie- ofenzywy marszałka polnego gen. bar. Con- 
rada. W zaciętych walkach dnia tego, jak 
również 5 i 6 grudnia, pod koncentrycznymi 


Trzeba nam w tym celu cofnąć się do 
pierwszych tygodni poprzedniego miesiąca, 
do chwili, gdy skutkiem zabieżeń linii bojo- 


sprawy jest także ograniczenia wydatków, 
Intencye Rządn idą w kierunku intentyi ko- 


Sprawozdawca p. Krafft w wywodzie | 
końcowym oświadcza, że musi się uznać | 
przymusową sytuacyę. w jakiej się Rząd znaj- 
puje, słabością Rządu jest nieznaczny jego | 
wpływ na sprawy wspólne, a przedewszyst- 
kiem słabością parlamentu. Gdybyśmy osią- 
gnęli silny parlament, osiągnęlibyśmy także 
i inny Rząd i inne stanowisko wobec Węgier. 

Następne posiedzenie komisyi dzisiaj. 

Na porządku dziennym budżet Minister- 
stwa robót Pn? 


szkodziły powiększaniu ilości not bankowych j ność kosztów obowiązuje przy zapomogach | atakami rozsypał się w gruzy wał obronny 


w obiegu i do trzymania się ściśle uchwały 
Izby poselskiej z 28 listopada 1917, i aby 
przyjąć do wiadomości sprawozdanie komisyi 
kontroli dłagów państwowych. 

P. Zenker wnosi: Izba przyjmuje 
ponowne zwiększenie ilości banknotów o pół- 
tora miliarda z ubolewaniem do wiadomości į 
i wyraża swe ubolewanie z tego powodu, że 
Rząd nie zważał na uchwałę lzby poselskiej | 
z 28 listopada br. 


P. Kolischer wypowiada się prze- j 
ciwko wnioskowi p. Zenkera, ponieważ wojna i 


mimo ujemnych stron pomnożenia bankno- 
tów, wymaga niestety koniecznie użycia tego 
źródła kredytu. 

P. Diamand daje wyraz swemu ździ- 
wieniu z tego powodu, że członkowie komi- 
syi kontroli długów państwowych nie wy- 


ciągnęli konsekwencyi z uchwały Izby po-| 


selskiej. 
P. Minister skarbu bar. Wimmer po- 


dla wdów i sierót, nie obowiązuje jednak | włoski, który uważano za niemożliwy do po- 
przy wynagrodzeniach za poniesione straty ij ania Następnie rozmach potężny się- 
szkody. gnął jeszcze poza południowy skraj wżłobie- 
aia pod Ronchi, które przechodzi w skalny 
wąwoz Frenzola. Miało to za skutok dalsze 
zdobycze. Wobec wojsk austro - węgierskich 
upadły Monte Sisemol i wyżyny Stenfle. Po- 
nad 16.000 jeńców, przeszło 60 dział, kara- 
biny maszynowe i bez liku materyału wo- 
jennego przypadło zwyciezeom w udziale ja- 
ko zasłużona nagroda bohaterstwa. 


Wojenny krytyk Daily Mail widzi naj- 
ważaiejszy sukces owych operacyj w tem, 
że wojska austro-węgierskie będą mogły te- 
raz ściągnąć ciężką artyleryę i w 18 kilo- 
metrowym promieniu ostrzeliwać dolinę Bren- 
ty. Jakoż istotnie padać poczęły zaraz poos 
ski na Valstagna, na wschód od Asiago, a 
prasa włoska, jak na dany sygnał, groma- 
dnie „wystąpiła Z artykułami, mającymi 
oswoić ludność z myślą, że rozmach ofenzy- 


+$ 


Sejm węgierski przyjął w trz- 
ciem czytaniu projekt ustawy © przywileju 
Banku austro- -węgierskiego, jako też projekt 
ustawy w sprawie stosunku do zagranicy. 


Sytuacya wojenna. 


Ponieważ — jak mieliśmy już sposo- 
bność zaznaczyć — z opanowaniem grupy 
wyżyn Meletta, nastała przerwa w operacyach 
wojsk gen. Conrada, sposobna więc pora 
objąć wzrokiem całokształt tej akcyi, stano- 
wiącej w najnowszej kampanii włoskiej oso- 
bną dla siebie całość. 


wy sprzymierzonych jest zbyt potężny, by 
dał się powstrzymać na płaskowyżu Asiago. 
Przygnębienie i konsternacya wa Wło- 
szach ujawnia się w tem, że nawet donie- 
sienia  oficyalna z placu boju popadają 
w sprzeczność. Swieżo np. jeden z raportów 
dziennych podał, że udało się nieprzyjaciela 
pohamować na Monte Sisemol. Możnaby to 
tłumeczyć w ten sposób, że owa góra lub 
choćby część jej znajduje się jeszcze w ręku 
Włochów. Równocześnie wszakże Agencya 
Siefamiego podał awiadomość o upadku Monte 
Sisemol bez żadnych osłonek, a tylko dołączyła 
komentarz mający publiczność pocieszyć po 
bolesnej stracie, W nocie tej twierdzi się 
mianowicie, że Monte Sisemol jako lewy wę- 
gieł pozycyi Meletta wobec straty innych 
jej wyżyn utracił znaczenie, a zresztą pozo- 
stawał pod ogniem fiankowym i broniono go 
jeszcze w tym jedynie celu, by możliwie naj- 
dłużej hamować dalsze postępy cfenzywy. 


Dalej nota wspomnianej Agencji tłu 
maczy poniesioną klęskę przybyciem zna- 
cznych nowych posiłków po stronie nieprzy- 
jaciela, wielką liczbą moździerzy austryackich 
kalibru 805 i 28 cm. dział niemieckich, ja- 
koteż nieprzebranem wogóle bogactwem ar- 
tyleryi wszelkich kalibrów, od najcięższych 
do najlżejszych. 


Zmieniły się więc role, zauważyćhy 
można w odpowiedzi na ową jeremiadę Że 
jednak nietylko przewaga liczebna i obfitość 
dział dają zwycięstwo — tego dowodem, aby 
daleko nie szukać, dzieje jedenastu bitew nad 
Isonzem, w których szczupłe siły austryackie, 
powiedzieć można: szczupła garstka, tak dziel- 
nie i skutecznie stawiała czoło niezmiernej 
przewadze nieprzyjaciela. Miał on także do 
rozporządzenia olbrzymie siły, miał wyborną 
artyleryę, dostarczoną mu przez aliantów, a 
jednak nie zdziałać nie mogły, bo istetnie 
w porównaniu do wysiłków nieczem było, co 
udało mu się uzyskać przejściowo. 

Zdaje się też, że poczucie własnej nie- 
udolności i bezsilności jest głównem źró- 
dłem tej deprosyi, jaka opanowała umysły 
wa Włoszech. Jej odbicie wyraźnie ujawnia 
się w zrezygnowanym tonie prasy, która 
przyznaje, że o odzyskaniu tego, co się stra- 
ciło, nie może być mowy, a szuka pociesze- 
nia we frazesie, iż Gozycya i Tryest, to tyl- 
ko nazwiska, rozstrzygnięcie zaś wojny — 
także dla Włochów — zapadnie na zacho- 
dzie! 


Wątpić wypada, czy naród włoski da 
się tą nadzieją pocieszyć, Jak bowiem wy- 
glądać będzie owo rozstrzygnięcie, wskazuje 
chyba dość wyraźnie cały przebieg dotych- 
czasowych walk na zachodzie, a ostatnie zda- 
rzenia, n. p. wynik ofenzywy angielskiej 
pod Cambrai, nie mogą chyba usposabiać 
optymistycznie, 
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STATEK KORALOWY. 


RPO 


(Z angielskiego). 


I. 
(Ciąg dalszy). 


Kasper nie spał; z oczami utkwionemi 
w pełne morze, roztrząsał słowa Joesa. 

A gdyby rzeczywiście stary statek za- 
wierał w sobie skarby ? Gdyby można skru- 
szyć koralową skorupę, wejść do środka i 
wrócić na światło dzienne już nie jako nie- 
borak bez grosza przy duszy, ale jako bo- 
gacz, milioner „miliarder“ tak, jak ci 
Amerykanie, o których tyle się słyszy... 
Wtedy, gdyby się pon jaki statek i za- 
brał człowieka do Europy, opłaciłoby się!... 
Możnaby wrócić do swego kraju i pokazać 
tam, że ostatecznie wcale się tak źle nie zro- 
biło, że się puściło na morze!... 

Kasper, syn zamożnego kupca, otrzy- 
mał pewne wykształcenie. Lecz wstręt do 
wszelkiego przymusu i wrodzona zamiłowa- 
nie do włóczęgi doprowadziło go do ucieczki 
z rodzinnego domu i zaciągnięcia się da ma- 
rynarki; gdy jego towarzysz, pochodzący z 
rasy marynarzy, puścił się na morze tak na- 
turalnie, jak kaczka rzuca się w wod$, po- 
stanowianie Kaspra było wybrykiem, którego 
często o mało nie żałował... 

Zresztą, „nia miał szczęścia!* gdy tym- 
czasem ten prostak, ten głupiec Joes posia- 
dał je i udawało mu się w takich rzeczach, 
w których inni, sto razy więcej warci od 
niego, porażki doznawali l.. 

Długi czas pozostawał pogrążony w 
ponurem rozmyślaniu, przeżuwając zarzuty 
przeciw losowi i przeciw swemu towarzy- 
szowi. 

W koúcu, on także zasnął głęboko. 


III. 


Nazajutrz po południu, Kasper stał sam 


Jede 


| wydaje; słyszy się w jego odgłosie coś tra- 


środku wyspy. Zbliżając się, Kasper spo- 
strzegł, że trzymał coś w ręku. 

— Spiesz się, leniwcze — wołał maj- 
tek wesoły i podniecony. — Patrzaj tylko, 
co znalazłem! 

Potrząsał jakimś przedmiotem w powie- 
trzu. Był to pas ze sprzączką mosiężną i kie- 
szenią. Joes wydawał się na pół przytomny, 
jak gdyby skarb znalazł: i tak było w sa- 
mej rzeczy. 

— Popatrz! — powtórzył. 

Otworzył kieszonkę, która była pełna 
dużych monet, poczerniałych przez wpływ 
czasu, owimiętych w ceratę. Odrzucająe cera- 
tę, zsgłębił obie dłonie w falę metalową, 
która z niej wypływała; potarłszy jedną sztu- 
kę piaskiem, przekonał się, że jest złota. 

Na ten widok Kasper wydał okrzyk, 
który rozległ się daleko, przestraszając mewy. 
Złoto !... 

Porywając jedną sztukę z rąk towarzy- 
sza, przypatrzył się jej, próbował ugryźć i 
metal zabłysnął w tem miejscu, które dotknął 
zębami. 

Ciężka moneta była hiszpańska, z wi- 
zerunkiem dawno zmarłego króla, Obaj ma- 
rynarze spojrzeli na siebie, zdumieni. 
Widzisz! — wyrzekł nagle Joes, 
odbierając monetę z rąk Kaspra i kładąc ją 
między inge. 

Zamykając kieszeń, wskazał nogą jedno 
miejsce wśród zarośli. 

Kasper spostrzegł małą wyniosłość, 
jw okeło której leżało kilka kości. Można 
było myśleć że wicher się zabawił rozrzu- 
cając szczątki szkieletu, tymczasem Joes był 
temu winien. 

Przebiegając pędem przez zarośla, po- 
ślizgnął się na czaszce wystarczającej z ziemi; 
grzebiąc rękami w tem miejscu, znalazł szkie- 
let i pas, od wielu lat tutaj pochowany. Oza- 
szka była dziwnego kształtu, mała i niere- 
gularna, z kośćmi poliezkowemi wstrętnie 
rozrośniętemi; eo dogpiszczeli nóg, jaden był 
znacznie krótszy i miał na biodrze znak zra- 


kd końcu tamy naturalnej, słuchając | 
donośnega i smutnego głosu morza, które 
wielkimi kryształowymi wałami zbliżało się 
zwolna na opanowanie plaży. 


Skoro morze wznosi się tak zwolna, 
falisto, zwykły jego szum zawsze nowym się 


gieznego , czemś tajemniczem, ukrytem w przy- 
rodzie, co przemawia w żywiołach, jak w na- 
miętności ludzkiej. 


Fala umie wyrażać wiele różnych rze- 
czy: wesołość, tryumf, siłę, smutek i żal. 
A jeżeli w dniu takim, jak ten, o którym 
mowa, znajdujemy się osamotnieni na pustej 
wyspie podrównikowej, usłyszymy dziwną 
melodyę, wychodzącą z wód spokojnych i fioł- 
kowych, ze wspaniałego słońca i błękitnego, 
bezgranicznego nieba: melodyę samotności — 
tej samotności, która rodzi nudą i śmierć, 
Ludzie i zwierzęta nawet, skupiają się instynk- 
townie. aby od niej uciekać, wyzwolić się z 
jej zabójczego uścisku. 


Miłość jest jej najgroźniejszym wrogiem. 

Stojąc na skale z oczami utkwionemi 
w zaciemnioną wodę, Kasper słuchał tej ta- 
jemniezej skargi. Goeland przeleciał jak bły- 
skawica, a potem już się nie nie widziało, 
tylko puszczę błękitną, w której kołysało się 
kilka wstęg trawy morskiej. 

W tej chwili, umysł młodego człowieka 
pojął co znaczy samotność, doznał niejasne- 
go wrażenia, że każdy z nas znajdoje się = 
więziony na pustej wyspie, otoczony oceanem | 
życia i ŻA sam powinien znosić swoje prze- ił 
znaczenie, chyba, że z jakiej dalekiej z 


miłość z pomocą mu przyj jdzie... 

To uczucia przeniknęło go ra*zej jak 
wrażenie, a nie myśl; śpiew morza objawił 
mu jedną Z wiekuistych i zasadniczych prawd 
życia. 

Gdy stał tak nieruchomy, sondując 
wzrokiem niezimierzopość, która go otaczała, 
wstrząsnął się. posłyszawszy wołanie. 

Giestykulując, jak szalony, w głębi ge- 


stwiny krzaków, Joes dawał mu znaki, aby | nienia. 
się zbliżył. Zdawało się jakby marynarz stra- — Proszę! — mruknął Kasper rzuca- 
cil głowę, więc Kasper szybko pospieszył do | jąc czaszkę na ziemię. — Musiał to być ja- 


kiś Adonis. 
Spostrzegł na ziemi stara pistoletowe 
łożysko zupełnie zjedzone przez rdzę; część 


niego. 
Joes znajdował się o wiele dalej niż 


Kasper przypuszczał: był prawie w samym 
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„gim EFA" LAOTTJCNN przy eynglu, cienka i krusząca się 
jak liść zwiędły, znajdowała się tuż obok 
szkieletu. Ileż to lat musiało upłynąć, że ten 
metal tak rdza zjadła! 

Lecz Joes myślał tylko o swoim skarbie. 

— Chodź! — wyrzekł, kierując się ku 
plaży. 

Zasiadłszy pod palmami, otworzył kie- 
szeń, wyrzucił sztuki złota na piasek i za- 
brał się do czyszczenia ich, aby błyszezały. 

Kasper, który podążył za nim w mil- 
czeniu, patrzył na jego robotę. 

Joes liczył sztuki i maliezył dwadzie- 
ścia jeden; myślał, że jest ich więcej. Roz- 
czarowany, liczył raz drugi. 

Kasper przerwał milezenie. 

— Słuchaj no. Połowa tego skarbu do 
mnie należy — wyrzekł le Moceo tonem 
stanowczym — mam prawo do połowy. 

Przestając liczyć Joes poduiósł oczy. 
Ton raczej niż słowa Kaspra mu się nie po- 
dobał; oblicze jego przybrało wyraz twardy, 
nieufny, podobny jak u krupiera, gdy się 
mu zarzuca pomyłkę przy wypłacie stawki, 

— Tobie się należy? — powtórzył. — 
A kto go znalazł? 

— Tyś znalazł, ma się rozumieć; ale 
to rzecz szezęścia. Mogłem odkryć ten skarb 
tak samo, jak i ty; a w takim razie byłbym 
się podzielił. 

Joes wiedział, że Kasper prawdą mó- 
wi. Prowansalezyk był hojny. Przeciwnie 
zaś, Bretończyk nie był nim wcale; pomimo, 
że serce miał dobre, posiadął silną dozę 
chłopskiej chciwości. Ón sam zebrał to żniwo 
złota, a oto człowiek znany z rozrzutności 
chciał mu odebrać połowę !... 

Przez chwilę milczał, liczące dalej mo- 

nety, następnie zaczął mówić do nich: 
Tak, łatwo to powiedzieć: szczę- 
ścia! Ale nie byłbym was znalazł, moje pię- 
kne, gdybym sobie leżał na plaży, jak nie- 
którzy moi znajomi. Szukałem suchych ga- 
łęzi, żeby zarobić na życie i wtedy was spo- 
tkałem. 

— Zachowajże je więc sobie! — krzy- 
knął Kasper z gniewem. 

I obracając się na pięcie, wielkimi 
krokami poszedł wzdłuż wybrzeża, 


(Cięg dalszy nastąpi). 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. 


Austro-wągierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 13 grudnia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 138 grudnia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Spoczynek oręża. Rokowania o zawiesze- 
nie broni na wszystkich frontach rossyjskich 
dziś rano wznowiono. 


(Z włoskiego teatru wojny). 

Śnieg i mgła wczoraj w górach wene- 
ckich uniemożliwiały wszelką czynność bo- 
jową. 

Wojska marszałka Conrada według do- 
tychczasowych stwierdzeń w 4 dniowych wal- 
kach o obszar góry Meletta pojmały 639 ofi- 
cerów włoskich i przeszło 16.000 żołnierzy. 
Zdobycz wynosi: 93 działa, 288 karabiny ma- 
szynowe, 4 mitrajlezy, 81 miotaczy min i 
vil- iun- -yo sprzętu wojennego. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 13 grudnia. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 13 grudnia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Według umowy dziś w obrębie dowódz- 
twa marszałka ks. Bawarskiego Leopolda roz- 
poczęły się rokowania co do zawarcia Zawiesze- 
nia broni, które ma zastąpić istniejący obe- 
nie spoczynek oręża. 


(Z macedońskiego teatru wojny). 


W łuku Cerny w pomniejszych wypra- 
wach pojmano pewną liczbę Włochów i Fran- 
euzów. 


(Z włoskiego teahu wojny). 


Przy śniegu i mgle czynność bojowa 
pozostała małą. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Ruprechta: Od 
Dixmude do rzeki Lys i na południe od Skar- 
py chwilami czynność artyleryi zwiększona. 
Na wschód od Bulecourt nasze wojska za- 
zabrały Anglikom kilka ziemianek. Pojmały 
one 6 ofieerów i 84 żołnierzy. Między Moe- 
vres a Vendhuillers walki działowe, które już 
wieczorem były znaczne, dziś rano zaostrzy- 
ły się. Także na północ od St. Qnentin ogień 
wzmógł Się. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: W związku z walkami 
wywiadowczami w niektórych odcinkach 
czynność ogniowa odżyła. 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 
Biuro Wolffa ogłasza dnia 18 b. m. 


wieczorem : Ą | 
Na wszystkich widowniach wojny nie 
nowego. 


Stany Zjednoczone w wojnie 
z Monarchią. 


W  proklamacyi, zawiadamiającej, że 
Stany Zjednoczone znajdują się w wojnie z 
Austro- Węgrami, zarządził prezydent Wilson, 
aby internowani zostali jedynie niebezpieczni 
austro-węgierscy obywatele w Stanach Zje- 
dnoczonych i aby przeważna część ograni- 
czeń, nałożonych na Niemców, nie była sto- 
Sowana do Austryaków i Węgrów. 


Na morzu i w powietrzu. 


O 8 mile od przylądka Jorge Ametilla 
parowiec włoski „Cavour* zderzył się z nie- 
znanym parowcem. „Cavour* zatonął. Po- 
dróżnych uratowano. Los drugiego parowca 
niewiadomy, 

Z Berlina telegrafują: W obszarze za- 
mkniętym naokoło Anglii świeżo zatopiono 
35.000 tonn. 

Jeden z naszych samolotów marynarki 
podczas lotu wywiadowezego w Hoofden zni- 
Szczył angielski statek napowietrzny „0 27“. 

tatek ten płonąc zatonął. 


Komunikat turecki. 


Z dnia 12 b. m. Ataki nieprzyjacielskie 
na wschód od Nebisamwil i na wschód od 
śrozolimy spełzły na niezem, przyczem nie- 
Przyjaciel miał znaczne straty. Po zatem nie 
Szczególnego. 
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Obsadzenie Jerozolimy. 


(Gen. Allemby d. 11 b. m. wmaszero- 
wał do Jerozolimy. 


Wieści z Włoch. 


Kierownictwo armii włoskiej ponownie 
wzywa dezerterów, przyznając im bezkar- 
ność, aby stawili się do 29 b. m. 

W Medyolanie uwięziono 14 socyalistów, 
w tem redaktora dziennika Avanti. 

Avanti donosi, że w Pavii uwięziono 
przywódzcę rewolucyjnej organizacyi kole- 
jarzy. 


Nastrój w Hiszpanii. 


Prasa paryska dowiaduje się z Londy- 
nu, że wedle Daily Express z Hiszpanii sy- 
tuacya poważnie skomplikowała się bardzo 
silnie i że należy oczekiwać nowych walk 
między partyami dynastycznemi i antydyna- 
stycznemi. 


Echa katastrofy w Halifaxie. 

Według dzienników holenderskich do- 
noszą Times z Ottawy, że premier kanadyj- 
ski telegrafował, iż z powodu eksplozyi 
w Halifax zostało kontuzyowanych 10.000 
osób a 27.000 osób bez dachu. 


4 Warszawy, 


(Polskie szlify jeneralskie, — W sprawie woj- 

ska polskiego. — mierć redaktora Gołębiow- 

skiego — Dezynfekcya bakceyli rossyjskich. — 

Jubileusz Rapackiego. — Paskarze a rokowa- 
nia pokojowe.) 


Z Warszawy donoszą : Oficerowie, pod- 
legli inspekcyi wyszkolenia wojska polskiego, 
przesłali komendatowi polskiego korpusu po- 
siłkowego, gen. Zygmuntowi Zielińskiemu 
szlify generalskie jako dar z okazyi jego a- 
wansu na „pierwszego generała wojsk pol- 
skich“. Szlify zostały wykonane w „Składzie 
potrzeb dla wojsza polskiego“ w złocie i 
srebrze. Jako charakterystyczna odznaka 
Szlif generalskich występuje złota korona 
Kazimierzowska na treflu naramiennym, wy- 
konanym z bulionu srebrnego. Na kołnierzu 
wężyk legionowy na karmazynowem tle, 
wykonany z lamy szerokiej, haftowanej w 
srebrze. 

$ 


Glos warszawski donosi: :Na konferen- 
cyi u Premiera Ministrów Kucharzewskiego, 
najstarszy szarżą oficer wojska polskiego w 
Królestwie pułk. bryg. Januszajtis, przed- 
stawił niecierpiącą zwłoki konieczność po- 
zytywnego programu w sprawie wojska. 

Wytyczne tego programu są: poddanie 
się formalna rozkazom Rady Regencyjnej; 
b) utworzenie ministeryum czy departamentu 
wojny; przystąpienie do poboru przymuso- 
wego; d) sprowadzenie Polskiego Korpusu 
Posiłkowego jako kadr dla rekrutów z przy- 
musowego poboru. 


W sobotą w Warszawie zmarł nagle 
redaktor Gazety Porannej 2 grosze ś.p. Sta- 
nisław Gołębiowski, b. redaktor gazety co- 
dziennej Naród. Zmarły pozostawił po sobie 
najlepszą pamięć, jako pracownik pióra i ja- 
ko wytrwały a ofiarny pracownik na niwie 
oświaty ludowej, którą to ofiarność wykazał 
zwłaszcza w pracy prowadzonej konspiracyj- 
nie za czasów rossyjskich. Zmarły zasilał 
swem piórem wiele pism polskich prowin- 
cyonalnych i zakordonowych. 
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Warszawski Kuryer polski pisze: To, 
cośmy zmuszeni byli wysłuchać o działalno- 
ści brygad dezynfekcyjnych na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej, musiało nas na- 
pełnić głęboka zgrozą. Bardzo niewiele te 
brygady przy swoim systemie mogły zrobić 
dla zapobieżenia tyfusowi płamistemu, bar- 
dzo wiele natomiast do rozpowszechnienia 
„tyfusu łapownictwa“, jak to określił p. £y- 
pacewicz. Dezynfekowanie było zorganizowa- 
nem łapownietwam na wielką skalę; pobie- 
rano po tysiąc marek nieraz od domu za 
niedokonanie odkażenia, a takich domów 
było setki. Samo odkażenie robiono często 
bezmyślnie, często i złośliwie. Dla dezyn- 
fekeyi dzielnie żydowskich wybrano sądny 
dzień. Dr. Trenkner, naczelnik urzędu zdro- 
wia zapewnił z trybuny, że teraz jest lepiej; 
że siedm brygad wypędzono, a dwie oddano 
pod sąd; że za naczelników dano brygadom 
ludzi z moralnością. 
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Znakomity artysta dramatyczny i autor 
Wincenty Rapacki, obchodził obecnie 50-lecie 
swej działalności scenicznej. Teatr warszaw- 
ski jubiłeusz ten uczcił w dniu 8 bm. uro- 
czystem przedstawieniem w teatrze Wielkim 
„Pana Jowialskiego*, w którym tytułową 
rolę odtworzył jubilat. Przedstawienie po- 


Gazeta Lwewska* z dnia 15 grudnia 1917 


przedziła prelekcya o jego aktorskiej i lite-! stanowiska w Egipcie ze względów czysto 


rackiej działalności, wygłoszona przez dyr. 
Kotarbińskiego. Gdy w drugiej odsłonie 
„Pana Jowialskiego* W. Rapacki pojawił się 
na seenie, publiczność powstała z miejsc i 
zgotowała mu owacyę, zasypując go kwia- 
tami. Gdy ponownie podniosła się kurtyna, 
jubilat pojawił się w otoczeniu delegacyj 
wszystkich teatrów warszawskish. Przema- 
wiali: delegat miejskiego zarządu teatrów, 
artysta dramatyczny M. Frenkiel imieniem 
zrzeszenia warszawskich artystów dramaty- 
cznych i dyr. Solski imieniem drużyny arty- 
stycznej teatru Polskiego. Następnie składały 
wieńce delegacye: uczniów szkoły dramaty- 
cznej, artystów dramatu, komedyi i opery. 


* 


Pod wpływem wieści pokojowych po- 
częły spadać w Warszawie w handlu hurto- 
wnym ceny najrozmaitszych towarów, jak 
pieprz, herbata, kawa, cukier. Pojawiły się 
także oryginalne papierosy rossyjskie i bu- 
ciki angielskie, trzymane dotąd w tajnych 
składach. Zaacznie spadły w cenie także wy- 
roby trykotowe, futra i inne artykuły, na 
które w ostatnich czasach z powodu nad- 
miernego wyśrubowania cen, nie było już 
nabywców, skutkiem ezego spekulanci, któ- 
rych zasoby kapitału nie wytrzymują dłuż- 
szego nagromadzenia towaru, widzieli si 
zmuszeni do obniżenia cen o 10—15. Ró- 
wnież i kurs rubla znacznie się obniżył, 
szczególnie przy większych banknotach. 
D. Warschauer Ztg. pisze, iż zmiany w kur- 
sie rubla widać już od przeszło trzech tygo- 
dni. W dniu 19 listopada kurs ten wahał 
się od 189:00 do 180'80 marek; od 1 b. m. 
od 177:60 do 178:85. W ostatnich dniach 
zmiana jest tylko nieznaczna, W świecie spe- 
kulantów rodzą się już różne projekty na 
wypadek zawarcia pokoju z Rossyą, co do 
nawiązania stosunków handlowych i sprowa- 
dzania towarów, przyczem spodziewają się 
łatwej :pesobności większych zarobków. 
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iJeokoła pokoju. 


Biuro Wolffa ogłasza : 

Delegacya rossyjska dnia 12 
b. m. przybyła do Brześcia litew- 
skiego, aby zgodnie z umową dalej ro- 
kować w sprawie rozejmu. Następne 
plenarne posiedzenie odbędzie się 
13 b. m. przed południem. 

Z Berlina donoszą urzędowo: Dziennik 
Times zamieszcza wiadomości Rossyi o wa- 
runkach pokojowych niemieckich, przedłożo- 
nych delegatom rossyjskim, a odnoszących 
się częścią do spraw gospodarczych, częścią 
do politycznych. 

Wobec tego stwierdza się, że dotych- 
czas w ogóle nie przedkładano delegatom 
rosgyjskim niemieckich żądań pokojowych, 
że raczej dotąd omawiano tylko sprawę za- 
wieszenia broni. Wszelkie doniesienia angiet- 
skie są zmyślone w celu podburzenia ros- 
syjskiej opinii publicznej przeciw Niemcom 
i przeciw idei pokojowej. 

Dzienniki francuskie donoszą z Peters- 
burga: Poselstwo szwedzkie w Petersburgu 
oświadczyło gotowość pośredniczenia między 
Rossyą a Mocarstwami centralnemi w spra- 
wie zawarcia pokoju. 

Dzienniki wiedeńskie piszą, że wobec 
możliwości rychłego zawarcia pokoju z Ros- 
sya, pojawiła się w wielkiej ilości herbata, 
Właściciele kawiarń zasypywani są wprost 
ofertami na wielką skalę. (eny spadły zna- 
cznie: z 280 K, jakie płacono za klg. her- 
baty cena ta spadła na 140—120 K. 


Z parlamentów koalicyl. 


POL 


W angielskiej Izbie gmin prze- 
mawiał przy motywowaniu przedłożenia kre- 
dytowego kanclerz skarbu Bonar Law, 
który po omówieniu przedłożenia przeszedł 
do sprawy rossyjskiej i powiedział, że nie 
spodziewa się, aby Izba przeceniała znacze- 
nie obecnych wydarzeń w Roasyi. Należy 
prawie z pewnością oczekiwać, że prędzej 
czy później Rossya otrzyma silny rząd i nie 
należy mniemać, że wysiłki, które lud ros- 
syjski czyni, aby ugruntować wolny rząd, 
skończą się inaczej, jak powstaniem uznane- 
go, odpowiedzialnego rządu. Dopiero, gdy 
taki rząd w Rossyl powstanie, będzie on 
świadom tego, że rozwój źródeł pomocni- 
czych i bogactwa Rossyi byłby niemożliwy 
bez pomocy i że posiłki finansowa byłyby 
wykluczone bez uznania przez ten rząd pier- 
wej zaciągniętych długów, dlatego prędzej 
czy później długi zaciągnięte przez Rossyę 
zostaną zwrócone. | 

W odpowiedzi ms wywody szeregu 
mowców w sprawie przedłożenia kredytowe- 
go powiedział Bonar Law co następuje: Na- 
sza kampania w Mezopotamii i w Palestynie 
nie ma na celu zdobyczy. Broniliśmy naszego 


wojskowych. Czy możliwem było pójść do 
Salonik wcześniej, aby S-rbii pomódz, czy 
też mie, to pytanie, które dopiero przez hi- 
storyę będzie mogło być rozstrzygnięte, ale 
bez naszych wojsk w Salonikach byliby 
Niemey opanowali całą Grecyę i cały pół- 
wysep bałkański i uważaliby to za jeden z naj- 
większych sukcesów wojennych. 

Mówi się wiele o tem, że Niemcy pla- 
nują atak na Saloniki. My na ten atak je- 
steśmy przygotowani. 

W sprawie wydarzeń pod Cambrai po- 
wiedział kanclerz skarbu, że przesadzone po- 
głoski są następstwem przesadnych nadziei, 
wśród jakich został początkowy sukces przy- 
jety w Izbie. Mowca od początku był zdania, 
że chodzi tu o proste przedsięwzięcie, które 
mniej lub więcej zamyka się samo w sobie 
i nie doprowadzi do jakichkolwiek rozstrzy- 
gających wyników. ( odwrocie z pod Cam- 
brai da mowca w Izbie wszelkie wyjaśnie- 
nia, któremi rząd obecnie może rozporządzać. 
Niemcy przedsięwzięli ataki o rozmaitej sile 
na wojsko angielskie, przyczem dzięki niespo- 
dziewanemu natarciu front został przerwany 
na tej części linii, na której nastąpił atak 
stosunkowo najsłabszy. Dwa inne ataki sto- 
sunkowo silniejsze zostały odparte ze zna- 
cznemi stratami dla nieprzyjaciela. 

Qabinet prosił generała Haiga o na- 
tychmiastowy raport w sprawie odwrotu, a 
nadto zostało zarządzone gruntowne śledz- 
two. Izba nie powinna mniemać, że rząd jest 
zaskoczony, gdyż podobne nieszczęśliwe wy- 
padki nie są do uniknięcia. 
| Następnie przedłożenie kredytowa przy- 
Jęto. 

K 

Na wezorajszem posiedzeniu włoskiej 
Izby deputowanych prezes gabinetu 
Orlando wygłosił mowę, w której przy 
końcu (początku mowy jeszcze niema) po- 
wiedział między innemi: Od chwili, kiedy 
Rossya zawiodła, co nasi nieprzyjaciele nie 
powinni sobie za zasługę poczytywaó, wro- 
gowie nasi odzyskali znowu swą wrodzoną 
pychę i znowu przyjęli ten ton niesprawie- 
dliwy i zarozumiały, który odpowiada ich 
sposobowi myślenia(!) Państwa centralne po- 
wiadają, że pragną pokoju, ale warunki po- 
koju utrzymują w niejasuości. Z poza zasłony 
tej niejasności można jednak dopatrzeć się 
ich nienasyeonego apetytu (!), który w miarę 
więcej lub mniej pomyślnego chwilowego 
przebiegu wojny przybiera mniej lub więcej 
groźną formą. 

Reszta świata posiada tylko jeden pro- 
gram i tylko jeden cel, zawsze jednaki, re- 
szta świata nie ches być pokarmem dla tego 
apetytu, nie chee stać się ofiarą groźb, re- 
szta świata nie chce pokoju, któryby jej u- 
właczał, ale pragnie pokoju definitywnego, 
który raz na zawsze wykluczy możliwość 
wznowienia obecnych gwałtów i okrucioństw, 
któryby ludzkości nie groził dalej powrotem 
do barbarzyństwa, reszta świata pragnie po- 
koju, któryby wszystkim ludom Europy za- 
pewnił prawne i naturalne warunki polity- 
eznego, społecznego i gospodarczego rozwoju, 
uienaruszonej jedności i narodowej Świado- 
mości. 

Na tych podstawach gotowi jesteśmy 
do pokoju, gdyż zawsze pragnęliśmy, by krwa- 
wa plaga świata jak najszybciej ustała, prze- 
konani, że każdy rząd byłby zbrodniczym, 
gdyby prowadził dalej wojnę bez konie- 
czności. 

Włochy z pełoą świadomością oświad- 
czają, ża lud, któryby w chwili obecnej opu- 
ścił swe stanowisko, sam uwłaczałby swej 
godności i doprowadziłby szybko do własnej 
zagłady. Włochy gotowe też są do dalszej 
walki w obronie słusznej sprawy i wierzą w 
tryumf wierności i sprawiedliwości. (Oklaski 
na kilku ławach). 

W sprawie położenia militarnego o- 
świadczył mowca, że wskutek silnej i boba- 
terskiej cbrony włoskiej nad Piavą, ogólne 
położenie znacznie się poprawiło. Wojska, 
włoskie, mimo zmęczenia i ogromnej przewagi 
zasłużyły sobie tą obroną na wdzięczność całej 
ojczyzny. Wszyscy od najmłodszego rekruta 
do najstarszego spełnili swój obowiązek i 
uratowali honor ojczyzny. Także i stanowi- 
sko całej ludności wobec katastrofy wojsko- 
wej jest godne podziwa. 

Rząd polecił zbadanie przyczyn tego 
nieszczęścia, a przed rezultatem tych badań 
nie wolno zbyt wcześnie czynić ogólnych za- 
rzutów. Rząd uważa za swój obowiązek po- 
dać w swoim czasie do wiadomości Izby zu- 
pełnie prawdziwy wynik dochodzeń. 

Po mowie prezydenta ministrów prze- 
wodniezący podaje do wiadomości, że p. Tor- 
re i tow. uczynili wniosek rozpoczęcia po- 
siedzeń tajnych. 

Wnioskodawca p. Torre w uzasadnie- 
niu swego wniosku podniósł, ze rząd ma o- 
bowiązek podać do wiadomości posłów wię- 
cej szczegółów, aniżeli te, o których mówił 
na posiedzeniu jawnem. 

Prezydent ministrów Orlando godzi 
się na wniosek p. Torrego, motywując to 
to tem, że na posiedzeniach tajnych będą do 


omówienia sprawy ważniejsze, niż te, o któ- 
rych mówiono na posiedzeniach tajnych w 
lipcu b. r. 

Na wniosek prezydenta ministrów od- 
było się głosowanie imienna, poczem 274 
głosami przeciw 75 Izba oświadczyła się za 
odbyciem tajnych posiedzeń. 
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W Senacia włoskim prezydent mi- 
mstrów Orlando odezytał to samo oświad- 
czenie, co w Izbie poselskiej i oświadczył, że 
w poniedziałek odpowie na iuterpelacyę Tit- 
toniego w sprawie ograniczenia kompeten- 
cyi rządu, tudzież na interpslacyę Peter na 
w sprawie propozycyj pokojowych  Tossyj- 
skich, 

+ 

W francuskiej Izbie dəputo wa- 
nych rozdzielono wezoraj prośbą o pełno- 
mocnictwo do wszczęcia postępowania kar- 
nego przeciw Józefowi Caillaux. W liscie 
wojskowego gubernatora Paryża, który żąda 
zaiasiania nietykalaości poselskiej, nowie- 
dziano między inaemi, że w ciągu śledztwa, 
prowadzenego cbscenie przez władza cywilne 
i wojskowe w sprawie kontaktu z nieprzyja- 
celem, odkryto u wszystkich prawie obwi- 
nionych listy Józefa Caillaux, nie pozosta- 
wiające żadnej wątpliwości, że między nim 
a obwinionymi istniały stosunki, Trość tej 
korespondeneyi jest niepokojąca i musiała z 
konieczności zwrócić na się uwagę Sprawie 
dliwości. Szczególnie obciążsjące są listy zna- 
lezione w czasie śledztwa przeciw Bolo'wi. 
Listy te udowadniają, że Bolo i Caillaux 
mieli wspólne sprawy, które traktowsli z 
wielką ostrożnościa, co już wystarczy do po- 
dejrzywania ich. Oprócz listów znalezionych 
u Boło'as, obciąża Caillauxa także korespon- 


że sympatyzował z całem otoczeniem Alme- 
reidy. i 

P. Caillaux oświadczył, że wniosek 
na zawieszenie jego nietykalności poselskiej 
uczyniono podczas jego nisobeeności, Gdyby 
był wówczas w Izbie obecny, byłbym zaraz 
wstąpił na mownicę i natychmiast odpowie- 
dział na uczynione mu zarzuty. (Poruszenie 
w Izbie). Caillaux sądzi, że będzie miał mo- 
¿ność odpowiedzenia już w najbliższych 
dniach na uczynione mu zarzuty i odparcia 
fałszów, przyczem zapowiada, że szczegółowo 
przedstawi Izbie obraz swej polityki przed 
wojną i podczas wojny. Wprawdzie — po- 
wiada mowea — ministra Clemenceau nie 
ma teraz na sali, ale proszę kolegów jego 
w urzędzie, by mu cswiadszyli, że wezwę 
go do odsycia zemną konfereacyi. (Oklaski 
na niektórych ławach skrajnej lewicy i so- 
cyalistów). i 

Większość Izby przyjęła tę mowę mil- 
czeniem. 

Agencya Havasa donosi: Do wniosku 
na pozwolenie wszczęcia postępowania kar- 
nego przeciw Caillaux dodane są dokumenty, 
z których wynika, że Caillaux w gradniu r. 
1916 w Rzymie nawiązał stosunki z osobi- 
stościami podejrzanemi z powodu swoich u- 
czuć przyjaznych dla Niemiec. Oprócz tego 
miał on w Rzymie w obecności pewnych o- 
sobistości rozszerzać zbrodniczą propagandę 
twierdząc, iż nowe wojskowe wysiłki wy- 
czerpią Francyę do tego stopnia, że nie bę- 
dzie mogła prowadzić wojny dłużej niż do 
wiosny r. 1917. Wówczas obejmie on wła- 
dzę i podpisze pokój. Włochy muszą więc 
kyć przygotowane na zawarcie odrębnego 
pokoju z Niemeami. Wszystkie koszta wojen- 
ne poniesie Rossya i Bałkan; Serbia i Ru- 
munia znikną. Gdy tylko pokój zostanie pod- 
pisany, Francya zawrze przymierze z Niem- 
cami, Włochami i Hiszpanią przeciwko Ros- 
syi i Anglii, które są rzeczywistymi wrega- 
mi tych krajów. 

Wniosek na pozwolenie wszczęcia po- 
stępowania karnego łączy się 2 oskarżeniem 
Józefa Caillaux z powodu jego działalności, 
mającej na celu sprowadzenie rozłamu mię- 
dzy sojusznikami, tudzież popieranie nieprzy- 
jacielskiego oręża. 


Z ROSSYI. 


7% Bazylei donoszą do Frankf. Ztg.: Dzien- 
nik News York Timesogłasza, że w persona: 
lu ambasady rossy,skiej w Waszyngtonie krą- 
ży pogłoska, że byłego cara Mikołaja 
zamordowała straż, która go pilnowała. 

Podług depeszy z Berna szwajcarskie- 
go, oddział „czerwonej gwardyi*, który przy- 
był do Tobolska, rozbroił straż czuwającą 
nad byłam carem. Działał on z polecenia 
bolszewików. Doniesienia francuskie, 
że w czasie bójki car został zamor- 
dowany, dotychczas jeszcze nie po- 
twierdziły się. 

Z nad granicy rossyjskiej 
do Wiednia wiadomości, że granica Syberyi | 
została zupełnie zamknięta, aby nie przypu- 
ścić Japończyków i Anglików, którzy tamtę- 
dy chcieli uciec do Ameryki. Rząd ros-| 
syjski odmówił w sposób stanow-i 


dencya, znaleziona u Almereidy. Pismo gu- 
bernatora oskarża Csillaux'a w dalszym ciągu, 


nadchodzą | odbudowie kraju" 


4 


;ściuszko w życiu i w literaturze Polski“, Sala | lasa rozpoczęły się produkcye muzyczne i de- 


czy wizy pasportowej Anglikom na 
wyjazd. 

Petersb „Agencya telegr. ogłasza nastę- 
pujący dekret, podpisany przez prezesa Rady 
komisarzy ludowych Lenina i komisarza 
ludowego Trockiego w sprawie are sz Lo0- 
wania kierowników wojny domo- 
wej przeciwko rewolueji. Ponieważ kieru- 
jący członkowie stronnietwa kadetów Są 
wrogami ludu, przeto muszą być aresztowa- 
m i zasądzeni przez sądy rewolucyjne. So- 
wiety mają poczynić zarządzenia celem roz- 
toczenia nadzoru nad organizacyą kadetów 
ze względu na jej stosunki z kierownikami 
wojny domowej przeciwko rewolucyi, Kale- 
dinem i Korniłowem. 

Z pośród funkeyonaryuszy dyplomaty- 
cznych. którzy z powodu odmowy współpra: 


,IIL Uniwersytetu (nl. Mikoła 4 I). Początek o 
; godzinie 5. Wstęp 40 hal. 


| — Giełda zbożowa i towarowa we 
l Lwowie. Rada giełdowa odbyła 11 b. m. 
posiedzenie pod przewodnictwem I. wiceprezy - 
denta marszałka dr. Lisowieckiego. Witając w 
| nepsiwie chorego prezydenta Samuela Horo- 
witza zebranych, wyraził przewodniczący na- 
dzi.ję, że prezydent Horowitz, k:órego stan 
zdrowia znacznie się polepszył, niebawem wró- 
ci do kraju i nadal «e znaną sumiennością i 
i energią obejmie urzędowanie. Przewodniczący 
w słowach pełnych uznania uczcił pamięć 
izmarłego członka radey giełdowego posła ś.p. 
dr. Eugeniusza Oleśnieziego, a zebrani na znak 
żałoby powstali z miejsc. 

Imieniem Rady giełdowej złożył przewo- 


cownicitwa Z nowym rządem zostali pozba- dniczący serdeczne życzenia c. k. komisarzowi 
wieni swoich stanowisk w służbie państwo- } giełdowemn p. Jossómu z orazyi nominacji 


wej przy równoczesnej utracie uprawnień do 
poboru pensyi, znajdują się między ianymi: 
smbasador w Londynie Nabokow, amba- 
sador w Tokio Krupeński, ambasador w 
Waszyngtonie Bub metiew, ambasador w 
Rzymie von iers, posał w Pekinie K u- 
daszew, poseł w Madrycie Nekljudo w, 
konsul generalny w Paryżu Zarina, poseł 
w Szwecyi Gulkiewiez, poseł w Belgi 
Nelidow, poseł w Portugalii Etter, po- 
seł w Rumunii Demidow i konsul gene- 
ralny w Rzymie Zabiełło. 

Według doniesień z Petersburga, przy- 
łączyli się do strajku prywatni urzędnicy 
Banku państwowego. Rząd kazał wielu straj- 
kujących urzędników uwięzić i opublikować 
ich nazwiska. Także i funkeyonaryusze ko- 
lejowi odbywają obrady nad przystąpieniem 
do strajku, Zaostrzono przepisy o wyjeździe 
obywateli rossyjskich z państwa rossyj- 
skiego. 

Daily Telegraph donosi, że Kaledin 
przygotowuje nowy atak na ob- 
szarze Donu. Rada robotniczo-żośnierska wy- 
słała przeciwko niemu „czerwoną gwardję, 
i inne wojska oddane sobie. 


KRONIKA. 


Lwów, 14 grudnia 1917. 


Kalendarz. 
Sobota (15 grudnia): 
Fortunata. — Awakuma. — Wolimira. 


Wschód słońca o godzinie 7'16 rano, za 
chód 3:22 po południu. 
Temperatura o godzinie 1% w południe 


— 3 Cel. 


— JE. P. Namiestuik ganerał-puł- 
kownik hr. Huyn przyjechał dzisiaj rano 
do Lwowa. P. Namiestnikowi towarzyszą w po- 
dróży adjutant major hr. Schaffgotsche i sekre- 
tarz Namiestnietwa dr. Sobolewski. 

P. Namiestnik udzielał przed południem 
audyencyj w gmachu Namiestnictwa i przyjął 
kierownika Centrali odbudowy kraju szefa sek- 
cyi Herbsta, radcę Dworu Małaczyńskiego, pod- 
pułkownika Langa z krajowej komendy żan- 
darmeryi, daputacyę zarządu konsumu urzędni- 
czego „Vita“, oraz kilka osób prywatnych, 

— Hołd dla ks. Areypasterzy. One- 
gdaj zjawiła się u Ich Ekscell. księży Areybi- 
skupów dr. Bolezewskiego i Teodorowicza de- 
putacya katolickich stowarzyszeń kobiecych, aby 
złożyć ks. Arcypasterzom wyrazy hołdu za ich 
wybitną działalneść społeczną 1 patryotyczną, 
prowadzoną na korzyść ludności w czasach tak 
trudnych i ciężkieh, jak obecna doba wejenna. 
Deputacyę kobiet prowadziła ks. Andrzejowa 
Lubomirska. 

Ks. Arcypesterze podziękowali serdecznie 

za owacyę, życząc stowarzyszeniom dalszych 
pięknych owoców ich zbożnej pracy. 
Z Uniwersytetu. Jakób Herman 
Siódmak, rodem z Tarnowa, kandydat adwo- 
kacki w Opawie otrzymał w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora praw. 


— Pożegnanie Ministra Steekiego w 
Lublinie. Z Lublina donoszą: Generał gu- 
bernator hr. Szeptycki wydał w niedzielę przy- 
jęcie na cześć Jana Steckiego, który, zamiano- 
wany Ministrem spraw wewnętrznych, ustępuje 
ze stanowiska prezesa Rady gospodarczej. Hr. 
Szeptycki wzniósł toast na cześć Ministra, 

— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie i Politechniezne. Dodatkowo odbędą 
się w seryi I. powszechnych wykladów w po- 


niedziałek 17 i wtorek 18 grudnia 2 wykłady į 


Ludwika Skoczylasa, prof. gimn.: „Antoni Mal- 
czewski jako impresyonista*. Wykłady te od- 
bywać się będą w sali Instytntu fizycznego przy 
ul. Długosza 8, w podwórzu. Początek o go- 
dzinie pół do 7. Wstęp 40 hal. 

W sobotę 
Sas Zubrzyckiego, prof. Polit: „O stylach w 
(z obrazami świetlnymi). 
Instytut chemiczny przy ul. Długosza 6. Po- 
czątek o godzinie pół do 7 wieczorem. Wstęp 
40 hal. 

W niedzielę 16 grudnia II. wykład dr. 
Wilhelma Bruchnalskiego, prof, Uniw.: „Ko- 


15 grudnia IV. wykład dr. Jana | 


na radcę Dworu, prosząc go, by i nadał ra- 
czył tak serdecznie jak dotychczas opiekować 
się Giełdą. Omawiając sytuacyę gospodarczą ża- 
lił się przewodniczący ka upośledzenie Galicyi, 
którą Centrale wojenne traktują po macoszemu, 
dlatego też uważa za konieczne już dzisjaj po: 
czynić wstępna kroki celem przygotowania te- 
renu przejściowego do gospodarki normalnej, 
a to tembardziej, że handel wiedeński w tej 
mierze czyni silne zabiegi i ma wszelkie wido- 
ki powodzenia, wobec tego zachodzi obawa, że 
cały handel galicyjski skoncentrowany zostanie 
w Wiedniu, co dla nas mieć może w przys ło- 
ści niepożądane skutki. O ilə więc projekty Mi- 
nisterstwa handlu, aby już na wiosnę przy” 
szłęgo roku niektóre artykuły częściowo oddać 
wolnemu hand owi, zostałyby zrealizowane, mu- 
simy bezwarunkowo zażądać równego udziału 
w tych czynnościach dla naszego kraju. 
Wyrażając radość z powodu powołania 
Li. wiceprezydenta Giełdy dr. Steczkowskiego 
na dożywotniego członka Izby Panów, a obe. 
enie na Ministra skarbu Królestwa Polski:go, 
omówił stanowisko Państw centralnyci! wobec 
sprawy polskiej i zakończył okrzykiela na cześć 
Najj. Pana. 
Zebrani z entuzyazmem powtórzyli trzy- 
krotnie okrzyk na cześć ukochanego Monarchy. 
Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego zażądał głosu dyrektor Sekler i w sło- 
wach pełnych uznania złożył przewodniczącemu 
imieniem Rady giełdowej serdeczne życzenia 
z okazyi zasłnżonego odznaczenia Cesarskiego. 
Następnie w dłuższym referacie złożył 
wyczerpujące sprawozdanie generalny sekretarz 
dr. Marceli Paneth a w ożywionej dyskusyi 
wzięli udział przewodniczący, oraz pp. Miku- 
szewski, dr Rodakiewiez, Rubinstein, dr. Russ- 
mann, Schaff, dyrektor i bnrmistrz Schmidt. 
Wnioski sekretaryatu przyjęto jednogłośnie. Do 
komisyi dla ułożenia zwyczajów giełdowych 
handlu drzewem wybrano Kazimierza ks. Lu- 
bomirskiego, Rafała Rubinsteina i Wi:helma 
Schmidta. 


— Na gwiszdkę dla chorych żołnio- 
rzy, w szpitalach lwowskich odbędzie się 
w teatrze miejskim w przyszły poniedziałek, 
17 bm. o godzinie 3:80 po południu „Wielki 
koncert połączony z przedstawieniem" pod pro- 
tek oratem generała-majora Adama Nowotnego, 
a przy współudziale rajwybitniejszych sił ope- 
rowych, operetkowych i baletu. W wykonaniu 
niezwykłe bogatego i interesującego programu 
tego przedstawienia biorą mianowicie udział: 
z opery pp. Irena Bohuss, Ada Sari-Szayeró- 
wna, Józefa Zacharaka, Franciszek Bedlewiez, 
Franciszek Freschel, Ignacy Mann, Adam O- 
koński i Stanisław Tarnawski, z operetki pp, 
Marya Bogdanowiczówna, Halszka Grimali, A- 
melia Kasprowiezowa, Bolesław Folański, Fil p 
Kuligowski i Józef Soluieki, a z baletu pp. 
Czesława Burkacka, Zofla i Stanisław Fali- 
szewscy, oraz Eug. Koszutski. Kierownictwo 
muzyczne objęli kapelmistrze pp. Józef Lehrer 
i Milan Zuna. Już same te wymienione wyżej 
nazwiska świadczą najlepiej o poziomie arty- 
| stycznym poniedziałkowego przedstawienia, któ- 
jte też niewatpliwie zapałni po brzegi widownię 

teatru tak chętną zawsze w popieraniu takich 
przedsięwzięć artystyczno-humanitarnych publi- 
cznością lwowską. Bilety nabywać można, 
póki jeszcze zapas starczy, przy kasie tea- 
! tralnej. 


— Przerwa tramwayowa. Wczoraj po 
godzinia 5 po południu wojskowy samochód 
ciężarowy, popsuł się na terze tramwayowym 
w ulicy Kazimierzowskiej. Ponieważ szoferzy 
nie mogli puścić w ruch motoru, który wy- 
magał większej naprawy, stojący na torze wóz 
ciężarowy spowodował około 30 minutową 
przerwę w ruchu tramwayów na linii KD i 
ŁJ. Po naprawieniu samochodu, podjęto ruch 
tramwayowy. 


| — Wezorajszy wieczór Gottgerowski, 
urządzony staraniem Kasyna i Koła literacko- 
artystycznego zgromadził bardzo liczną pu- 
biiczność. Słowo wstępne wygłosił prof Ludwik 
; Skoczylas, który zaznaczył, że obrazy sławnego 
artysty są niejako wizyą obecnych czasów grozy 
i wojennej. Genialna intuicya artysty i jego wspa- 
į niały dar wczuwania się w potężną grozę wojny, 
t jego gorąca miłość Ojczyzny i plastyka kapi- 
saa rysunku stworzyły dzieła o tak wielkiej 
| ekepresyi grozy wojennej, że obecne nawet wy- 
j padki bojowe nie zdołały ich przyćmić. 


klamacyjne. P. M. Petry-Słonkiewiczowa ode- 
grała Chopina „Ktude As dur“ i Wala As dur“, 
nagrodzone burzliwymi oklaskami. P. Jadwiga 
Zabielska wygłosiła piękny wiersz Maryi Ko- 


| nopniekiej „Z teki Grottgera“, który w andy- 


toryum uczynił głębokie wrażenie. Burzą okla- 
sków nagrodzono z kolei produkcye młodziutkiej 
utaletowanej skrzypaszki p. Kazimiery Pe- 
tryównej, Po tej pierwszej części, nastąpiły 
żywe obrazy Grottgerowskie, odtworzone przez 
„Koło mieszczanek*. Przed każdym obrazem 
p. Adam wygłaszał wierz okolicznościwy na- 
pisany specyalnie przez poetę Stanisława Ros- 
sowskiego. 

_ Przed widzami roz aczały się szybko po 
sobie następujące obrazy p. t. „Załobać, „Po- 
bór“, „Pójdź ze mną w dolinę łez“, „Pod mu- 
rami więzieni*, „Pożegnanie", „Powitanie“. 
Wszystkie obrazy odznaczały się prawdziwie 
artystycznem smakiem i uczyniły głębokie wra- 
ai Wykonawców nagrodzono długimi okla- 
skami. 


— Przekroczenie przepisów paspor- 
towych. Władze wajato i ywo > 
raj 8 osób, które jechały do Galicyi wschodniej, 
nie mając do tego potrzebnych legitymacyj i po- 
zwoleń, Tutejsza komenda etapowa odesłała 
wszystkie osoby do dyrekcyi policyi, która po- 
lecita odesłać je do miejsce zamieszkania. 

— Czyje przedmioty? W biurze depo- 
zytowem policyi są do odebrania następujące 
przedmioty : maszyna do prania, kosz pleciony, 
waliza, zniszczone trzewiki i siekiera, Wszel- 
kich wskazówek należy udzielić departamentowi 
bezpieczeństwa dyrekcyi policyi. e 

— Pożar. Wczoraj około godziny 4 po 
poładniu w domu przy pl. Dąbrowskiego l. 8 
wybuchł w mieszkaniu parterowem pożar. Kłęby 
dymu wydobywające się szczelinami okien zwró- 
ciły uwagę przechodniów, którzy wezwali po- 
sterunek policyjny, a gdy po wyłamaniu drzwi 
we-zli do wnętrza, już wiele przedmiotów ule- 
gło zwęgleniu, Wezwane pogotowie straży po- 
żarnej przystąpiło do akcyi ratunkowej, poczem 
stwierdzono, że przyczyną ognia była nagroma- 
dzona benzyna w flaszkach, które stojąc blizzo 
napa onego pieca — eksplodowały. Mieszkanie 
wynajmywali oficerowie niemieccy. 

, — Ze względu na rozwój gospodar- 
czej organizacyi Królestwa Polskiego oraz 
wpływ wojny na obrót towarów potrzebnych 
dla tego kraju, zostają na mocy rozkazu na- 
czelnej Komendy armii z dnia 2 grudnia znie- 
sione Biura wywiadowcze (Auskunfistelle) z sie- 
dzibą w Krakowie, Lwowie, Radomiu i Lubli- 
nie z dniem 23 grudnia b. r. Zakres działania 
tych urzędów obejmuje Zarząd obrotu towa- 
rowego (Warenverkehrszentrale). Dotychczasowa 
siedziba tegoż Zarządu przeniesiona zostaja 
z końcem b. r. do Lublina. 

Z dniem 1 stycznia 1918 należy wnosić 
wszelkie podania o przywóz towarów de oku- 
pacyi względnie o wywóz  okupacyi do Za- 
rządu obrotu towarowego (Warenverkehrszen- 
trale) c. i k. generał -gubernatorstwa wojsko- 
wego w Lublinie ul. Niecała 8, Tenże Zarząd 
będzie również załatwiał wszelkie pytania 
tyczące Się wywozu lub przewozu. 

W Monarchii austro - węgierskiej będą 
udzielać wszelkich informacyj w kwestyach wy- 
wozu i przywozu ekspozytury Zarządu obrotu 
towarowego (Exposituren der Warenverkehrs- 
zentrale) w Wiedniu Stubenring 8, w Budape- 
szcia Dorotha-ut. 9, w Krakowie ul. Długa 1, 

— Kroulka krakowska. W 50 roczni- 
cę zgonu Grottgera z inicyatywy powszechnego 
Związku malarzy polskich odbyło się wczoruj 
rano w kościele N. P. Maryi uroczyste żało- 
bne nabożeństwo, w czasie którego śpiewał 
chór kościelny. W stallach zajęli miejsca pro- 
fesorowie Akademii sztuk pięknych, reprezen- 
tanci Świata naukowego i literackiego. 

Po nabożeństwie zebrani udali się pocho- 
dem na planty pod pomnik Grottgera, gdzie 
od Związku artystów złożono wieniec a arty- 
sta malarz Fabiański wygłosił mowę. 


Wczoraj około godz. 2 po poł. w Rynku 
głównym w sklepie podj frma „Linoleum“ po- 
wstał groźny pożar, który w krótkim czasia 
rozszerzył się i objął cały sklep, w którym 
nagromadzone były wielkie ilości wyrobów gu- 
mowych, kanczukowych i oeluloidowych, a 
więc materyały bardzo zapalne, Dwa plutony 
straży pożarnej po kilkugodzinnej akeyi zlo- 
kalizowały pożar, ale nie zdołały uratować ma- 
gazynu, który deszczęinie spłonął, Zniszczone 
zostało również zupełnie urządzenie gospody 
dla Legionistów, mieszczące się na I. piętrze 
nad sklepem. W czasie pożaru jeden ze stra- 
żników w „chwili, gdy ratował dzieci, został 
ciężko zraniony płonącą belką, 


O ubezpieczeniu pożyczkowem 
słów kilka. 


; C. k. austr, wojskowy Fundusz wdów i 
sierot, stojący pad Najwyższym Protektoratem 
Najjaśniejszego Pana i Najjaśniejszej Pani, 
wpadł — w poszukiwaniu za źródłami docho- 
dów dla swych wdów i sierót — na pomysł 


| | nader szczęśliwy. Ubezpieczenia wojenne, po- 
1 Po przemówieniu prof. Ludwika Skoczy: * P J TIE 


wołane do życia przez wspomniany Fundusz, 


przysporzą mu niewątpliwie pokaźnych dochodów; 
równocześnie zaś stanowią akt samopomocy spo- 
łecznej, która już dotychczas poszczycić się 
może wcale znacznymi rezultatami. 

Z okazżyi VII. pożyczki państwowej wzno- 
wił Fundusz wdów i sierót tak zwane ubez- 
pieczenie pożyczkowe. Uważamy je za 
instytucyę wprost idealną, bo łączy ona inte- 


res Państwa z interesem osobistym każdego | 


obywatela. Na ubezpieczeniu pożyczkowem zy- 


ska Państwo, zyskają wdowy i sieroty wojen- $ 
ne, o których los dba e. k. austr, Fundusz | 


wojskowy, zyskają w pierwszym rzędzie ubez- 
pieczeni. 

Państwu — bo w interesie Państwa le- 
ży, by możliwie jak najliczniejsze warstwy spo- 
łeczeństwa wzięły udział w pożyczee wojen- 
nej — zależy nietylko na materyalnym, lecz 
także na moralnym sukcesie pożyczki. A ten 
moralny sukces umożliwia właśnie ubezpiecze- 
nie pożyczkowe. Nie każdy rozporządza odrazu 
większą gotówką — a chciałby subskrybować, 
chciałby spełnić obowiązek obywatelski. Tym 
ułatwia udział w pożyczee Towarzystwo ubez- 
pieczeniowe, z którym Fundusz wdów i sieróż 
zawarł układ, Wpłaca ono do skarbu Państwa 
na subskrypcyę pożyczkową całą ubezpieczoną 


sumę, a ubezpieczonemu pozwala spłacać tę Bu- | 


mę drobnemi ratami. W ten sposób subskrybo- 
wać może i najbiedniejszy nawet dość znacz ne 
kwoty. 

Subskrypcya, w ten sposób przeprowa- 
dzona za pośrednictwem Funduszu wdów i sie- 
rót, spełnia jednak także zadania humanitarne. 
Dochody z tego ubezpieczenia wpływają w zna- 
cznej części do kas Funduszu. A wzniosłe cele 
tej instytucyi są chyba dostatecznie znane. 
Przecież cieszy się ona Najwyższym protekto- 
ratem, a w roku ubiegłym subskrybowali Najj. 
Pan i Najj. Pani bardzo znaczną sumę na VI. 
austr. pożyczkę wojenną w związku z ubezpie- 
czeniem propagowanem przez Fundusz dla jego 
cełów opieki nad sierotami. 

W godny uznania sposób rozwiązuje u- 
bezpieczenie pożyezkowe ideę ubezpieczenia naj- 
szerszych mas. Świadczą o tem daleko idące 
ułatwienia i udogodnienia dla ubezpieczając, ch 
się, nadzwyczaj niskie premia i jasne warunki 
ubezpieczeniowe, wykluczające wszelką interpre- 
tacyę na niekorzyść ubezpieczonego. Twórca 
ubezpieczenia w pożyczce wojennej zdawał so- 
bie sprawę z odpowiedzialności wobec społe- 
czeństwa, które obeenie tyle ofiar ponesi, i w 
obec Państwa, którego celom — nietylko wo- 
jennym—to ubezpieczenie pośrednio ma służyć. 

W uwzględnieniu obecnych warunków 
objęło ubezpieczenie pożyczkowe ryzyko śmierci 
także na wojnie. A każdy wie, co to teraz zita- 
czy, kiedy miliony składają swe życia „a ołta- 
rzu Ojczyzny. Aby zaś wszystkim ułatwić za- 
warcie ubezpieczenia pożyczkowego, zniesiona — 
przy ubezpieczeniach do wysokości K. 5000 — 
badanie lekarskie, Mimo tych udogodnień sub- 
skrybent nie prócz premii nie płaci, żadnych 
dodatkowych opłat ani należytości stamplowych. 
Wpłacone zaś premie nigdy przepaść nie mogą, 
chociażby rozwiązano umowę ubezpieczeniową. 
Są one zawsze własnością subskrybenta i może 
on każdego czasu zażądać ich zwrotu wraz 
z odsetkami za pożyczkę wojennę, które w ca- 
łości przypadają ubezpieczonemu. 

A premia rzeczywiście minimalna. Przy 
ubezpieczeńiu np. na przeciąg lat 20 (zawrzeć 
je zreszią można na lat 10—20) płaci się za 
1000 kor. VII. austr. pożyczki państwowej 
K. 310 miesięcznie. Jeżeli subskrybent umrze 
przed upływem 20 lat, wypłaca się jego ro- 
dzinie natychmiast cały ubezpieczony kapitał 
w obligacyach VII. pożyczki państwowej — 
chociażby uiszezoną została jedna tylko mie- 
sięczna premia. Wrazie dożycia otrzymuje sub- 
skrybent kapitał ubezpieczony: wpłacił w prze- 
ciągu 20 lat K. 700, a otrzymał za to w pa- 
pierach pożyczkowych K. 1000. Uzupełnić je- 
Szcze należy tę sumę odsetkami za pożyczke, 
której kursowa wartość może się po 20 latach 
znacznie podnieść. 

Premię można uiścić także jednorazowo. 
Pr:y ubezpieczeniu np. 15-letniem zapłaci sub- 
skrybent za K 1000'— jednorazowo K 540:82. 
W razie śmierci subskrybenta np. w 1 roku 
ubezpieczenia — chociażby ubezpieczenie trwało 


tylko jeden dzień — otrzymuje strona prócz 
obligacyi pożyczki wojennej jeszcze K 50576 
w gotówce. 


Ubezpieczyć: się może każda osoba od 
15—60 roku życia. Ponadto zaprowadzono 
obecnie oszezędnościowe ubezpieczenia dzieci, 
2 których rodzice powinni korzystać W jak 
najszerszym zakresie, Nadzwyczaj drobne pre- 
mie można spłacać wygodnie oszczędnościami 
dzieci: jest tu więc i czynnik wychowawczy 

skoro już o nim mowa, zwracamy uwagę 
Bzkołom, że mogłyby wśród swoich wycho- 
Wanków propagować ideę ubezpieczenia poży- 
kowego; mogłyby także zapomocą tego ubez- 
Dieczenia stworzyć w swych zakładach stypen- 
ya uczniowskie. Należy się spodziewać, że 
Undusz wdów i sierót poczyni zakładom wy- 
Ghowawczym większe jeszcze ułatwienia. 

, _ Szezupłe ramy artykułu dziennikarskiego 
ie pozwalają na dokładne omówienie akeyi, 
p zezętej przez c, k. austryacki wojskowy 
indusz wdów i sierot. 

=  Pobieżnie zwróciliśmy uwagę na najwa- 
buiejsze kierunki tej akcyi, która w całej peł- 


ni zasłużyła na poparcie, jakiem ją darzy / sztuki portretowej. Nawiązując tedy do jakiejś í 


społeczeństwo. 

Niechże każdy przeczyta uważnie pro- 
'spekt Funduszu wdów i sierót lub zasiągnie 
informacyi w biuracah Funduszu przy ul. Sło- 
 wackiego 16, i niech spełni swój obowiązek 
| wobec Pańswa i wobec swej rodziny. 


Ea mA, ETON wyr ez e = $ 


Niki ilęranko- artystyczne. 


wan 


| 
j (mre) Odezyt Artura Sehródera „O 
| portrecie* zgromadził wczoraj w sali Rady 
| miejskiej liczny zastęp s'uchaczek i słuchaczów, 


} A š A 
| którzy z niesłabnącem zainteresowaniem słu- 


| chali ciekawych wywodów prelegenta, opartych 
|na sumiennych studyach i obszernej literaturze 


fachowej. 
| Prelegent rozpoczął od podkreślenia u- 


| padku sztuki niemieckiej, Prócz kilku wybi- 


Í tniejszych mistrzów stanęła ona od szeregu lat 


jna punkcie martwym, brax jej większych in- 


i wencyj, nie wykazuje potęźniejszych wysiłków 
twórczych, rozprasza i gubi się albo w naśla- 
downietwie lub też egranicza się do bardzo 
| skromnych zamierzeń, do któcych wystarczy 
| jedynie opanowanie środków technicznych 
| Wszystko w niej jest poprawne, częstokroć bez 
zarzutu, braknie jednak w tem wszystkiem pię- 
tna duszy. Są talenty, niema jednostek ge- 
| nialnych; są doskonali profesorowie, braknie 
| mistrzów w całem tego słowa znaczeniu. 
j O powodach tego upadku sztuki niemie- 
| ckiej możnaby mówić wiele, wykraczałoby to 
i jednak poza ramy prelekcyi. Być może, iż wy- 
| czerpanie jej jest chwilowe, faktem jest jednak, 
| że one istnieje; że sztuka niemiecka, posiada- 
jąca tak chiubną przeszłość, ustąpiła pierw- 
szeństwa innym, młodszym, rozwijającym się 
w warunkach mniej pomyślnych, że wspomni- 
my choćby o sztucė polskiej, nie mówiąc już 
o skandynawskiej. 

Wybitnych artystów posiadamy więcej 
niż o tem w Polsce się wie, więcej na prawdę, 
co bezstronność przyznać każe, niż w stosunku 
terytoryalnym w Niemczech, jakkolwiek po- 
parcie sztuki jest u nas jeszeze słabe, a zainte- 
resowanie się nią, szczere czy wypływające 
z mody, bez porównania mniejsze niż w ojczy- 
źnie Menzłów, Lenbachów i t. p. 

Poparciem twierdzeń prelegenta o upadku 
sztuki memieckiej wogóle i ich uzupełnieniem 
jest poniekąd siudyum dra Waldmanna 0 za- 
niku wielkiej sztuki portretowej w Niemczech. 

Na pytanie, dla czego mamy tak mało 
dobrych portretów, możnaby odpowiedzieć kró- 
tko i zwięźle: ponieważ posiadamy mało wiel- 
kich artystów, jedynie bowiem mistrz pendzla, 
który sam w sobie i w każdej dziedzinie ma- 
larskiej jest istotnie wielkim, jest w stanie dać 
dobrze odczuty i namalowany portret. 

Wing wspomnianego już obniżenia się 
portretowej sztuki nie ponosi jedynie tylko pu- 
bliczność, zamawiająca portrety i stawiająca być 
może artystom krępujące warunki. Bądźmy spra- 
wiedliwi i bezstronni i przyznajmy bez osto- 
nek, że wśród artystów, zwłaszcza młodszych, 
panuje formalne pomieszanie pojęć na tem po- 
ln, a portret staje się nierzadko jedynie tylko 
pretekstem dla wydobycia Światła, barwy i 
ekspresyi. Niebieskie nbrauie, zielona narzutka 
i żółta tapeta — jakżeż taki akord mus: dzia- 
łać! A refleksy barw zielonej, niebieskiej i żód- 
tej, odbijające się na ogólnym tonie ciała lu- 
dzkiego — ileż dają pola do popisu wraźli- 
wemu oku współczesnego artysty ! Że fantazya, 
unosi go zbyt daleko, że zapomina wśród tej 
orgii refieksów o „akademickim“ rysunku cz2- 
szki, czoła, nosa — to głupstwo: świążło, bar- 
wa i refleksy pożerają formę. 

Gdy w malarstwie pajzażowe 
przedmiotowego punktu widzenia, i 
ezy uboczne i o wzajemny ich st 
świetle, powietrzu i barwie, 
wziąwszy tworzy harmonijną całość, w malar- 
stwie portretowem istnieje jedna zasadnicza 
rzecz: człowiek, siedzący przed sztalugami. — 


0 rze- 
isupek Ww 


niem, a farba tylko harmonią. 

Niestety dla wielu dzisiejszych malarzy 
właśnie ten czysto malarski problem, zagadka 
oświetlenia, koutrasty barwne są punktem za- 
sadniczym, jaki przysłania im człowieka, o0 
którego duszy całkowicie milczą. 

Omówiwszy w dłuższym ustępie malar- 
stwo portretowe dawnych mistrzów, których 
dzieła dzisiaj, jak ongi, budzą ogólny podziw 
fachowej krytyki i szerokich kół przeciętnych 
widzów; poświęciwszy garść ciekawych uwag 
impresyonistom francuskim, dochodzi prelegent 
do niezbędnego, obowiązującego Każdego arty- 
stę warunku, sireszezającego się w kilku sło- 
wach: portret musi być podobny! 

Podcbieństwo chwilowe, przypadkowe, €o- 
dzienne, wychwytuje świetnie choćby tylko a- 
parat fotograficzny; każdy człowiek posiada je- 
dnak tysiąc twarzy, stosownie do drgnień jego 
duszy. Wyższe to podobieństwo odgadnie tylko 
artysta, jako sumę wszystkich możliwości. 

Od głowy portretu wymagamy, aby żyła. 
Twarz powinna być pełna wyrazu i żywa. Im 
intenzywniejsze jest to życie, tem lepiej. Mieć 
na uwadze podobieństwo, to istotnie waźne dla; 


tk 
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rząc z | zręczny, artystyczny fotograf. 


co razem dopiero | wodnie zapragną przekazać swe  konterfekty 


O tem artysta nie ma prawa ani na chwilę 
zapominać. Światło jest tutaj tylko oświetle- 
lach wystąpią pp. Bogdanowiczówna, Folański, 


twarzy indywidualnej, artysta moża tworzyć | 
Rzieło, które i bez podobieństwa ma wartość | 
estetyczną; lecz tylko wówczas, kiedy podo- | 
bieństwo bywa zamierzone i osiągnięte, dzieło 
wykonane jest portretem. 

Po omówieniu istoty i rodzaju owego 
wyższego podobieństwa, doszedł prelegent do 
stwierdzenia przewodniej zasady, ża portrecista, 
nie bacząc na wszelkie indywidualności swego 
pierwowzoru, musi mu nadać fizyognomiezny 
wyraz oderwania się od rzeczywistości. Takie 
podobieństwo jest dopiero właściwem podo- 
bieństwem, gdyż poza uchwyceniem biernem 
rysów twarzy, daje to, ce jest koniecznym wa- 
runkieto w portrecie: podebieństwe psychiczne, 
jego intelektuainą właściwość. 

Dzisiaj coraz trudniej jest o zamawiają- 
cego, któryby rozumiał istotę podobieństwa w 
sensie głębszym, a winą tego jest fotografia, 
czyniąca coraz większe postępy, dechodząca do 
wysokiego stopnia choćby nawet smaku, ele- 
gancyi i piękna, 

Artysta-malarz, ten zwłaszsza młodszy, po- 
krywający braki swego częstokoć nieuetwa lub lek- 
caważenia kardynalnych warunków sztuki portre- 
tawej, blaga o plamach, refisksach i nastrojach, z 
ironią przez ramię traktuje prozaiczne zapatrywa- 
nia swoich przygodnych klientów, płytkich groszo- 
robów, gdy tymczasem artysta-fotograf robi co- 
raz świetniejsze interesy. 

Na wielkie niebezpieczeństwo też, jakie 
grozi artystom ze strony fotografów, należy bez- 
ustannie zwracać uwagę; lekceważyć go w ża- 
dnym razie nie można; a będzie ono tem gro- 
Źniejsze, im uparcie; artyści trwać zapragną w 
uporze i nie zechcą uznać pierwszej zasady, to 
jest konieczności podsbieństwa portretu. 

Dla wielkiej prawdziwej sztuki niebezpie- 
czeństwem fotografia nie jest. Sztuka ta będzie 
istniała zawsze, choćby przeniosła się zupełnie 
z wykwintnych salonów i gabinetów do gale- 
ryj i zbiorów. Zawsze również w każdem spo- 
łeczeństwie znajdą się jednostki, dla których 
prawdziwa sztuka będzie koniecznością życiową 


jednak fotografia może wpłynąć ujemnie 
na dziś i bez tego już tak słaby ruch odbior- 
czy portretów przez szerokie masy, których 
niewyrobiony zmysł estetyczny domagać się 
będzie zawsze przedewszystkiem podobieństwa. 

Pojęcie „portretu stauowego* wśród ma- 
larzy dzisiejszych prawie zupełnie znikło. Każ- 
dy stary Holender, nawet podrzędniejszej mia- 
ry, wiedział dokładnie, jak wygląda kupiec, 
poeta, przedsiębiorca czy dygmitarz. Dziś to 
często w portrecie zanika, wszyscy wyglądają 
w nim jednakowo nie tylko ze względu na u- 
branie, ałe i na właściwości wewnętrzne. Nie 
ma poprostu miary jakiejś i zrozumienia, czera 
właściwie jest i powinien być portret. 

Potrzeba dobrej sztuki portretowej — 
kończył Schröder swój zajmujący odczyt — da- 
je się esraz bardziej odczuwać w szerokich 
kołach. Te „szerokie“ jednak koła nie mogą 
iść zamawiać swych portretów do genialuych 
artystów, bo ich poprostu nie steć na to. Uda- 
ją się więc oni do artystów mniej sławnych, 
średniej miary, tańszych. I tu właśnie czeka 
ich szereg zawodów, przedewszystkiem w pra- 
cowniach młodszych adeptów pendzia. Średni 
ten stan przedstawicieli sztuki portretowej mu- 
si jasno zdać sobie sprawę, Że człowiek nie 
jest pejzażem lnb martwą naturą, ale osobni- 
kiem z krwi i kości, że w.ęc nie może być 
traktowany iako eksperyment refleksów i barw; 
Żo smak pewien jest tu keniesny 1 że spry- 
tny, chytry bankier nie jest... dystyngowauym 
księciem, a dama z towarzystwa... 
kokotą. 

Skoro o tyeh warunkach niezbędnych za- 
pomni, 


Zawierucha wo- | 
jenna dobiega do końca. Wyrzucjła cna na po- 
wierzehnię sporo ludzi nowych, którzy nieza- | 


potomnym. Niechże fotograf nie ubiegnie tutaj 
artysty-malarza, 

Słuchacze dziękowali prelegentowi gorą- 
cymi oklaskami za piękny zajmujący wykład. 


Z Teatru miejskiego donoszą: Dziś 
premiera nadzwyczaj interesującej i efektownej 
sztuki Molnara pt. „Liliom“, która powtórzona 
będzie po raz drugi w przyszły piątek, poczem 
grana będzie w dalszym ciągu naprzemian 
z „Carewiezem*, Ponadto wystawia Teatr nasz 
w dziele dramatu: jutro po południu „Dzwon 
zatopiony“, 8 w niedzielę po południu Ś vietną 
komedyę Bałuckiego p. t. „Piękna żonka”, 
W przygotowaniu są: „Pan Damazy* Bliziń- 
skiego i rozgłośna sztuka Lindaua „Prokurator 
Hallers“. Na przyszłą środę zapowiada reper- 
tuar premierę świetnej operetki Oskara Straussa 
pt. „Niobe“, osnutej na tle głośnej w swoim 
czasie na scenach europejskich komedyi Paul- 
tona pod tym samym tytułem, Rolę tytułową 
w tej operetce grać będą naprzemian pp. Feli- 
cya Brzeska i Dora Helen, w innych zaś ro- 


ABpToWiczowA, Kuligowski, Lawiński, Ostrow- 


ska i t. d. Przedstawieniami „Niobe“ dyryguje 
nowozzangażowany dotychczasowy kapelmistrz 
operetki krakowskiej p. Jakób Grünberg. 


i które otoczą ją poperciem i opieką. Dobra j 


Repertuar Fostra Wiejskiego. 


W sobotę o godzinie 2'80 po połu- 
dniu dla załodzieży szkolnej „Dzwon zato- 
piony“, baśń dramatyczna w 5 aktach Ge- 
rarda Hauptmanna, — W sobotę o godzinie 7 
wieczorem „Piękna Helena“, opira komiczna w 
3 aktach Offenbacha, z Ireną Bohuss, Bedlewi- 


| ozem, Folańskim, Urbanowiczem i t. d. — 


W niedzielę o godzinie 3 po południu „Piękna 
żonka”, kamedya w 4 aktach Bałuckiego, z 
Ireną Trapszu w tytułowej roli. — W niedzielę 
o godzinie 7 wiezorem „Cyrulik Sewilski*, opera 
komiczna w 8 akiach Rossiniego, Występ Ady 
Sari-Szayerównej, Łowczyńskiego, Okońskiego 
i Tarnawskiego. — W poniedziałek o godzinia 
7 wieczorem „Liliom“, sztuka w 7 obrazach 
Franciszka Molnara. — We wtorek o» godzinie 
7 wieczorem „Faust“, cpera w 5 aktach Gou- 
noda. Występ Ady Sari-Sznperównej, Franci- 
szka Freschla i St, Tarnawskiego. -~ We środę 
o godzinie 7 wieczorem (nowość) „Niobe“, o- 
peretka w 3 aktach Os ara Struga, z Felicyą 
Brzeską w roli tytułowej. 


FRLEERAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z Najwyższego Dworu. 


_ _ Wiedeń, 14 grudnia. Najj, Pan powró- 
cit wczoraj wieczorem do Laxenbarga, 


Z komisyi budżetowej. 


„Wiedeń, 14 grudnia. W komisyi budże- 
towej skończano obrady nad budżetem Mini- 
sterstwa rolnictwa i przyjęto budżet bez 
zmiany. Przyjęto nadto szereg rezolucyj, mię- 
dzy innemi rezolucyę p. Kędziora. 


Depesza Cesarza Wilhelma. 


Wiedeń, 14 grudnia. (Kwatera praso- 
wa). Cesarz niemiecki wystosował do mar- 
szałka Conrada następujący telegram: Zasy- 
łam Panu, jakoteż wszystkim dowódcom i 
wojskom, które brały w tem udział, gorące 
powinszowanie z powodu zajęcia Monte Me- 
letta i łączących się z tem wspaniałych po- 
wodzeń oręża austro-węgierskiego. Z całego 
serca życzę Panu dalszego postępu tak szczę- 
śliwych operacyj. 


Drażliwe interpelacye w lzbie fran- 
cuskiej. 


Bern szwaje., 14 grudnia. Dzienniki 
lugduńskie donoszą, ża Izba francuska d. 23 
b. m. będzie obradowała nad różnemi inter- 
pelacyami, w tem nad interpelacyą w spra- 
wie rokowań i układów między sojusznikami, 
wdrożonych bz wiedzy parlamentu, o czam 
dowiedziano się z ogłoszonych niedawno ros- 
syjskich tajnych dokumentów; nad interpela- 
cyą w sprawie polityki rządu wobee Rossyi; 
w sprawie położenia wytworzonego dla Fran- 
eyi wskutek zwalenia się frontu rossyjskiego, 
wreszeje w sprawie pomocy, jakiej koalicya 
chee dać Rossyi pa lo, aby znowu w zupeł- 
ności przyłączyła się do niej. 


zajęcie Jerozolimy. 


R Haga, 14 grudnia, Dzienniki tutejsze 
dowiadują się bliższych szczegółów o zajęciu 


wystrojoną Jerozolimy przez wojska augielskie. Po krwa- 


wym oporze Turków w strefie cbronnej przed 
tem miastem, Turcy cofogli się w zupełnym 


gotów mu popsuć z kretesem szyki j porządku, opróżniwszy wprzód miasto z wszel- 


kiego materyału wojennego. Wedlug wiado- 
mości, jakie tu nadeszły, wojska angielskie, 
zdając sobie dokładnie sprawę, że wstępują 
na Ziemię świętą, zachowały się z csłą go- 
dnością, oraz uprzejmością względem ludno- 
ści. Pogłoski o zmiszezeniu miasta wskutek 
działań bojowych, lub też wskutek: okoliczno- 


į Sci, jakie miały zajść przy cofaniu się wojsk 


tureckich, oraz przy wkroczeniu wojsk an- 
gielskich, są zupełnie nieprawdziwe. Ludność 
żydowska miała powitać Anglików z wielką 
radością, 


Rewoiucya w Portugalii. 


Berno szwaje., 14 grudnia, Mimo kil- 
kakrotnego oświadczenia nowego rządu por- 
tugalskiego, że dotrzyma on wierności koali- 
cyi, prasa paryska odnosi wrażenie, że ruch 
rewolucyjny w Portugalii ma charakter ne- 
utralistyczny. Jeden z głównych przywódców 
rewolucyj, Santo, był w swoim Czasie orga- 
nizatorem buntu przeciw wysłaniu wojsk por- 
iugsiskich do Francyi, Wiele przemawia za 
tem, że rewolucyoniści hiszpańscy popierają 
rewolucyonistów w Portugalii. W Hiszpanii 
i Portugalii tworzą się orgamizacya o charak- 
terze Rad robotniczo-żołnierskich. 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM KRECHOWIEGCKI. 


Amortyzacye. 


Ne. XVI. 59/16. Na wniosek Benjamina 
Ghajesa wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej wnioskodawcy rzekomo 
zaginionej książeczki wkładkowej (duplikst i 
unikat) Nr. 177 wystawionej na imię Fry- 
dzi Gerstmann i Leona Säckla na 800 kor. 
z dnia 6 lipca 1914 opiewającej a przez 
Bank przemysłowy dla Galicyi Filia w Dro- 
hobyczu wystawionej, Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się, przeto, aby zgłosił się 
ze swoimi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia edyktu, gdyż w przeciwnym rszie nzna- 
ną zostanie za pozbawioną znaczenia. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, 6 sierpnia 1917 (5718 2—3) 


T. 26/17 (2). Na wniosek Leona Wierz- 
bickiego właściciela drukarni w Tarnopolu 
ul. Korzeniowskiego Nr. 6, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia ostatniego ogłoszenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zełosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenia papierów warto- 
ściowych: Książeczki wkładkowe Kasy oszczę- 
dności miasta Tarnopola a to: Nr. 34.771 na 
imię Teresy Wierzbickiej i na kwotę 6077 
kor. 48 hal, Nr. 38.011 na imię Leona 
Wierzbickiego i na kwotę 314 kor, Nr. 
34.612 na imię Leona Wierzbickiego i na 
kwotę 3050 rubli 23 kop. opiewające. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Tarnopol, 19 listopada 1917. (5754 1—3) 


T. 1/17 (2). Auf Ansuchen der Filiale 
der k. k. priv. oesterreichischen Oreditan- 
stalt für Handel und Gewerbe in Brünn, 
durch dr. Emil Putzker, Advokat in Britan 
wird das Verfahren zur Amortisierung des 
nachsteheuden. angeblich in Verlust gerate- 
nen von Sal. Wurzel am 15 März 1914 in 
Tarnów ausgestellten von Maier Flieger 
acceptirten, in Załeszezyki am 1 August 1914 
zahlbaren über 411 K. 90 h. Wechsels ein- 
geleitet und dessen Inhaber aufgefordert, 
ihn binnen 45 Tage vom Tage des Ediktes 
diesem Gerichte vorzulegen. Sonst würde der 
Wechsel nach Ablauf der Frist für amorti- 
siert und unwirksam erklärt. 


K. k. Kreisgericht Abt. IV. 
Czortków, am 1 Oktober 1917. (5767 1—3) 


T. IV. 15/16 (4). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Stwier- 
dzono zaprzysiężonemi zeznaniami Józefa Ko- 
zubala, Maryi Kozubalowej, Jana Serwy i 
poświadczeniem Msgistratu miasta Krosna z 
dnia 2 sierpnia 1917 L. 2732, że Andizej 
Heynar urodzony w Krośnie dnia 8 listopa- 
da 1856 syn Stanisława i Apolonii wyemi- 
growzł do Ameryki przed przeszło dwudzie- 
stu laty i dotąd nie dał o sobie jakiejkolwiek 
wiadomości. Gdy zatem można przyjąć, że 
zaistnieją warunki ustawowego domniemania 
śmierci w myśl $ 24 ust. cyw. zarządza się 
ns wniosek Apclonii z Heynsrów Bęben z 
Białobrzeg, postępowanie celem uznania wy- 
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła- 
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo- 
ści o zaginionym sądowi, albo p. dr. Wło- 
dzimierzowi Gabryszewskiemu, którego usta- 
nawia się kuratorem. Andrzeja Heynara wzy- 
wa się, aby stawił się przed podpisanym są- 
dem lub w inny sposób dał znać o sobie, 
Po dniu 20 sierpnia 1918 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 


C. k. Sąd obwodowy S. IV. 
Jasło, 11 sierpnia 1917. (5779 1—3) 


Ne. V. 387/17 (4). Na wniosek Jetti 
Schmidt w Przemyślu wdraża się postępo- 
wanie celem amortyzacyi następującego wnio- 
skodawczyni 1zekomo zaginionego papieru 
wartościowego, a to: Karty  zastawniczej 
Kasy oszezędności m. Przemyśla z daty 23 
marca 1914, Nr. 10498, opiewającej na 2 
złote pierścionki, 4 srebrne kubki i srebrną 
solnieczkę za kwotę 18 kor. Posiadacza po- 
wyższego papieru wartościowego wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 6 
miesięcy, od dnia tego edyktu uzuany zosta- 
nie za nieistniejący. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Przemyśl, 23 listopada 1917, (5771) 


Ne. V. 376/17 (4). Na wniosek Ra- |się spadek tym osobom, które wykażą swej 


cheli Müller, właścicielki realności w Prze- prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spá- 


myślu, Ratuszowa 11 podejmuje się postępo- | dek przypadnie Skarbowi Państwa. 


wanie celem umorzenia wymienionej niżej 
karty zastawniczej, która miała wnioskoda- 
wcy zawinąć; wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia płatności wierzy- 
telności przedłożył temu sądowi: także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W rszie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzeny. Oznaczenie papieru 
wartościowego : karta zastawnicza Kasy oszezę- 
dności m. Przemyśla Nr. 18.897 z daty Prze- 
myśl, 80 lipca 1917 opiewająca na 4 sznurki 
pereł za kwotę 60 kor. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, 19 listopada 1917. (5770) 


Ne. V. 388/17 (4). Na wniosek Abra- 
hama Schorra z Dynowa, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej kwitu zastawniczego, który wnioskoda- 
wcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby ie w ciągu 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu sądo- 
wi, także inni interesowani mają zgłosić swo- 
je zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze: 
ciwnym uznałby Sąd po upływie tego ter- 
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: karta 
zastawnicza Kasy oszczędności m. Przemyśla 
Nr. 5981 opiewająca na złoty łańcuszek, sre- 
brny łańcuszek i 10 monet za kwotę poży- 
czkową 14 kor. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, 26 listopada 1917. (5769) 


Ne. IV. 881/16 (4). Na wniosek Goldy 
Bross zam. Hartman z Merszowa, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładzowej Towarzystwa kredytowego dla 
handlu i przemysłu Spójnia w Samborze Nr. 
2106 fol. 118/3 na imię Goldy Bross opie- 
wającej a wynoszącej wedle stanu z 1 lipca 
1914 kwotę 792 kor. 18 hal. Posiadacza po- 
wyższej książeczki wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
pół roku w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie- 
jącą uznana zostanie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, 4 listopada 1916. (5705) 


Ne. VIL 521/16 (5). Auf Ansuchen der 
Princessin Johanna von Puzyna in Siańków 
wird das Verfahren zur Amortisierung der 
auf den Namen der Frau Br. Marie Hohen- 
dorf, Grossgrundbesitzerin in Horożanka lau- 
tende durch die k. u. k. Operationskasse der 
Quartiermeisterabteilune Nr. 9 ausgestellte 
Bescheinigung Nr. 13,232 Blatt Nr. 10, über 
793 K 90 h. für das k. u. k. Arar geliefer- 
ten 2335 Kg. Weizen eingeleitet. Der £nha- 
bər dieser Urkunde wird daher aufgefordert, 
seine Rechte bianen 6 Monat» geitend zu 
machen, widrigens diese Urkunde nach Ver- 
lauf dieser Frist für unwirksam erklärt 
würde. 


K. k. Bezirksgericht, Abteilung VII, 
Stryj, am 26 Juli 1917. (5712) 


Ne. I. 673/17 (1). Na wniosek ks. Ja- 
na Wilkiewicza, proboszcza w Zagorzanach, 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościewych, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tych papierów, aby zgłosili swe prawa w 
ciągu jednego roku od dnia obwieszczenia. 
W razie przeciwnym uzna sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowa, jako 
pozbawione znaczenia. Oznaczenie papierów 
wartościowych: serbski los państwowy z r. 
1888 serya 9751 Nr. 24, los włoskiego czer- 
wonego krzyża z r. 1885 L. 9110/35. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Biecz, dnia 30 sierpnia 1917, 


Spadki. 


A. 887/16 (11). Edykt wzywający nie- 
znanych dziedziców. Eleonora z Romanow- 
skich Kluziewiczowa, prywatna w Bochni, 
zmarła dnia 14 maja 1916. W ostatniem roz- 
porządzeniu ostatniej woli z daty Bochnia, 
dnia 26 kwietnia 1916 ustanowiła rozmaite 
legaty. Sądowi niewiadomo, czy pozostali dzie- 
dzice. Ustanawia się zatem p. adwokata dr. 
Weisłę Andrzeja, adwokata w Bochni, kura- 
torem spadku, Kto zamierza zgłosić roszcze- 
nie do spsdku, winien o tem donieść te- 
mu sądowi w ciągu jednego roku, licząc od 
dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
spadku. Po upływie tego ezasokresu wyda 


(5706) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Bochnia, 2 listopada 1916. (5714 3—3) 


A. IL 16/15, Karol Zieliński, e. i k. 
kapitan w stanie spoczynku, zmarł dnia 20 
lipca 1917 nie pozostawiając ostatniego rozpo- 
rządzenia. Sądowi niewiadoma czy pozostali 
dziedzice. Ustanawia się zatem panią Emilię 
Götter w Zółkwi kuratorką spadku. Kto za- 
mierza zgłosić roszczenia do spadku, winien 
o tem donieść temu sądowi w ciągu jedne- 
go roku licząc od dnia dzisiejszego i wyka- 
zać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czasokresu będzie spadek wydany tym oso- 
bom, które wykażą swe prawa, o ileby zaś 
praw nie wykazano spadek przypadnie Skar- 
bowi Państwa. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Żółkiew, 26 październ. 1917, (5717 3—3) 


A. V. 91/15 (8). Antoni Lubieniecki 
zmarł dnia 10 marca 1915 w Gracu. Osta- 
tniego rozporządzenia nie znaleziono. Jego 
braci Juliana i Włodzimierza Lubienieckich 
których miejsea pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego zgłosili się w tym sądzie, 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, któ- 
rzy się zgłosili i ustanowienego dla nie- 
obecnych kuratora p. Wilhelma Harra w 
Nadwórnej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Nadwórna, 10 maja 1916. (5673 3—3) 


A. XVI. 280/17. Edykt. C. k. Sąd po- 
wiatowy w i'rohobyczu podaje do wiadomo- 
ści, ża dnia 8 lutego 1917 zmarł w Kołpcu 
Kość Bahrij bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ nie wiadomo, czy i 
jakim spadkobiercom oprócz wdowy Jewdo- 
chy Bahrij przysługują prawa do spadku, 
przeto wzywa się ich, aby w ciągu rokn od 
daty edyktu zgłosili swe prawa do spadku, 
i wnieśli oświadczenie, gdyż inaczej przewód 
spadkowy tylko ze załąszającymi się spadko- 
biereami przeprowadzony zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 


Drohobycz, 80 czerwca 1917. (5719 1—3) 


A, IV. 22116 (2). Z wezwaniem nie- 
znanych sądowi dziedziców. ©. k. sąd po- 
wiatowy w Samborze ogłasza, że w dniu 29 
marca 1916 w Samborze zmarł błp. Abra- 
ham Flachs bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ sądowi nie wiado- 
mo, czy i którym osobom przysłuźa prawo 
dziedziczenia spadku wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiekbądź tytułu roszezenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, li- 
cage od dnia niżej podanego swe prawa dzis- 
dziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy- 
kazując je wnieśli oświadczenie eo do spad- 
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego adw. dr. Mendla z Sambora kurato- 
rem został ustanowiony będzie przeprowa- 
dzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe „rawa dziedziczenia 


wykażą, częgć zaś spadku nieprzyjęta, lub w 
razie gdybjjjgijo spadku nikt sie nie zgłosił, 
cały spadek” przypadnie Państwu jako bez- 
dziedziczny. (5784 1—3) 


C. k. Sąd powietowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 24 listopada 1917. 


Firmy. 


Firm. 147/17 Oddz. A, II. 98. Wpis 
do rejestru handlowego firmy kupca poje- 
dynczego. Należy wpisano do rejestru han- 
dlowego Oddział A Siedziba firmy: Sambor. 
Brzmienie firmy: Fabryka wody sodowej Ja- 
kóba Begleitera. Przedmiot przedsiębioratwa : 
wyr'abisnie i sprzedaż wody sodowej. Wła- 
ściciel: Jakób Begleiter, Pod brzmieniem fir- 
my podoisze właściciel imieniem i nazwi- 
skiem. Dzień wpisu: 8 listopada 1917. 


C. k. Sąd obwodowy j. sandlowy, Oddz. II. 
Sambor, dnia 7 listopada 1917. (5756) 


Firm. 42317, Wpis spółki z ograni- 
czoną odpowiadzialnością. Wpisano do reje- 
stru dnia 19 listopada 1917. Siedziba firmy: 
Przeworsk. „Brzmienie firmy: Towarzystwo 
spożywcze „Konsum* w Przeworsku stow. 
zarej. z ogr. poręką. Data statutu: Przeworsk, 
dnia 13 czerwca 1917. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Stowarzyszenie celem naoywania 
wszelkich artykułów spożywczych i sprzedaż 
tychże członkom Towarzystwa. Dyrekcya: Za- 


rząd składa się z trzech członków i dwóch 
zastępców. Uzłonkami zarządu są: dr. Dawid 
Wasser, Kiwa Englard, Sissmann Weiss- 
berg, Izrael Leszkowitz i Süsskind Rotten- 
streich, ci dwaj ostatni, jako zastępcy w 
Przeworsku. Podpis firmy: Brzmienie firmy 
podpisywać będą dwaj członkowie dyrekcyi. 
Ogłoszenia następują przez afiszowanie w lc- 
kalu sklepowym Towarzystwa. Udział człon- 
ków ustanowiono na kwotę 50 koron. Odpo- 
wiedzialność: Członek stowarzyszenia prócz 
deklarowanych udziałów odpowiada jeszcze 
kwotą równającą się podwójnej wysokości 
deklarowanych udziałów, 
C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł V. 


Rzeszów, 17 listopada 1917. (5782) 


Firm. 887/17 Stow. IV. 169. Wpisano 

w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i 
Enoch przy firmie:  „Kredytnoje 
bszczestwo „Nywa* w Przemyślu, stowa- 
rzyszenie zarej. z ogr. poręką*, że adwokat 
dr. Henryk Mester; został zwolniony uchwałą 
c. k. sądu powiatowego w Przemyślu z 27 
listopada 1917 Ne. V. 929/16, 23 od obo- 
wiązków kuratora z powodu powrotu człon- 
ków dyrekcyi i objęcia przez nich zarządu. 
C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV, 
Przemyśl, 7 grudnia 1917, (5780) 


|. . Firm. 40/17 C, 11. In das Register C. 
ist einzutragen, Sitz der Gesellschaft: Ustrzyki 
dolne. Die Firma der Geselischaft lautet: 
Petroleum Schurfgesellschaft m. b. H Ge- 
genstand des geselischaftliechen Unter- 
nehmeas ist: a) die Erwerbung und Pachtung 
von Rohólterrains, beziechungsweise. Gewin- 
nungsrechten von Freischirfen, Gruben- 
massen, Bergbauberechtigungen aller Art, 
sowie dte Bohrung von Rohólschachten, fer- 
ner deren Betrieb behufs Rohólgewinnung, 
Gewinnung von Erdwachs oder Krdgasen 
und die Beteiligung an solchen Unter- 
nehmuugen; b) dis Erwerbung, Errichtung 
und der Betrieb von zur Verwendung vom 
Rohöl und dessen Derivateu, sowie Erdwachs 
und dessen Derivaten, beziehungweise Erd- 
gasen dieselben Anlagen, R:servoirs, Bobr- 
leitungen und Oelmagazinen, sowie die Be- 
teiligung an solrhen Unternehmungen; e) 
der Handel mit Rohölterrains (Gewinnungs- 
rechten) beziehungsweise Bergbauberechti- 
gungen oder Bergbaubetrieben, ferner der 
Handel mit Netto und Bruttoperzenten; d) 
der Handel mit Rohöl, Krdwachs, sowie 
Erdgasen fir eigene und fremde Rechnung, 
die Bevorschussug solcher Produkte; e) über- 
haupt die Betriebung aller Handel- und 
sonstigen Geschäfte auf dem Gebiete der 
Naphtaindustrie, Die Gesellschaft wird für 
unbestimmte Zeit abgeschlossen. Das Stamm- 
kapital der Gesellschaft betragt 1,000.000 
Kronen und besteht aus dem Stammeinl:- 
zen: 1. des dr. Rudolf Berl im Betrage von 
100.000 K., 2. der protok. Firma Theodor 
Kantar % Com. im Betrage von 450.000 K., 
8. der Firma O. A. Rosenberg & Com. im 
Betrage von 100.000 K., 4. des Dr. Alfred 
Lanzer im Betrage von 100.000 K., 5. des 
Dr. Max Silberberg im Betrage von 150.000 
Kronen, 6. des Julius Ticho im Betrage 
von 100.000 K. Der Verstand der Gesell- 
schaft bilden zwei Geschäftsführer und zwar 
Dr. Rudolf Berl und Dr. Max Silberberg 
beide in Wien wohnhafr und zur Willen- 
erklarungen insbesondere zur Zeichnung der 
Firmd der Gesellschaft bedarf es der Mit- 
wirking beider Gesetiaftsfihrer. Die Gesell- 
schaft griiniet sich auf den Vertrag de dato 
Wien, 4 Oktober 1917 Zl. 18196, Die 
Zeichnung der Firma dor G sellschaft bat 
in der Weise zu erfolgen, dass die Geschäfts- 
führer zu der von wam immer vorgescebrie- 
benen ode: vorgedruckten Firma der Gesell- 
schafi ihrea Familiennamen eigenhändig 
hiuzufiigen. Datum der Eintragung: 1 De- 
zember 1917. 


K, k. Kreis als Handelsgericht Abteilung IV. 
Sanok, am 1 Dezember 1917. (5788) 


©ipu. 348/17 Crop. VII. 146. BumcaRo 
B peeerpi AAA CTOBapHMeHb 3ApiÓKOBAX i 
rocnoXapckax npa ġipmi: Focnoxapeka 
Coiaxa gaa 3óyry xyqoóm „KX.ióopoó*, cro- 
BapameHe 3apeecTpoBaHe 3 OÓMEREHOK MO- 
pyxor, B ŚIBOpoBi, INO Ha BATAJGHHx SÓ0PAX 
SJIe6HIB CTOBApHueRA B gum 14 BepecHA 
1917 Biąóyrax para Haxramparo4a Buópa.ra a 
BATAJIEHI 3Ó0pH 3ATBEpĄMIH UJEHIB YIpABH 
eniaika a ro: O. Omenaa Fpałtgsuka axo 
ĄMpekTopa CHpaBAHKa, Orepada Tameny 
AK0 KacHepa, 060x MOHOBHO a AHTOHa HRY- 
ÓoBuga 3 JABOPOBA AKO NHPORTOPA-KHATO- 
BOXNA B Miene [Bana JarasBaya, 


II. x. Cyg kraeBuń axo TroproB., Bixqxia IV. 
Ilepeuamus, 20 wosBraa 1917. (5781) 


ależy wpisać w rejsstrze stowzrzyszeń za- | folge  Beschlusses 


7 


Firm. 199/17 Stow. IM, 123. Zmiany i | niederlassung. Folgende Aenderung: Die Ge- nów, Iwh. 426, oznaczenie realności: pare. |vnd auf Entschädigung als Sühne für die 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. | sellschaft gróndet sich nunmehr auf die zu- bud, lk. 151/2 wraz ze stojącym na niej | Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 


der s. o. Generalver- i 


parterowym budynkiem murowanym, wa”tość 


Tobkowych i gospodarczych. S edziba stewa- ; sammlung der Aktionäre vom 28 December ; szacunkowa 12.637 kor. 10 hal, najniższa 


Tzyszenia: Jasło. 
producentów bydła rzeźnego i t. d. Człon- 
kowie wystąpili: Franciszok Kucik, Woje:ech 
alczak, Walenty Pasterczyk. Członkowie 
dyrekcyi wybrani Piotr Siboń z Rostok, 
Przewodniczący dyrekcyi, Antoni Szeląg 
z Ulaszowie, Jan Tomasik z Sądkowy, Józef 
Goleń z Roztok. Data wpisu: 4 lisiopada 
1917. 
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IV 


Jasło, 27 psździernika 1917. (5740) 


Firm. 413/17, Wpis spółki z ograni- 
czoną poręką. Wpisano do rejestru dsia 9 li- 
stopada 1917. Siedziba firmy: Ulanów. Bramie- 
nie firmy: Towarzystwo spożywcze „Konsum“ 
stow. zarejestr. z ograniczoną poręką w Ula 
nowie. Daia statutu: Ulanów. dnia 4 pa- 
Ździernika 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: 

towzrzyszenie celem nabywania wszelkich 
artykułów spożywczych i sprzedaż tychże 
członkom Towarzystwa. Dyrekcja: Zarząd 
składa się z $ członków i 2 zastępzów. Człon- 
ami zarządu są Salke Glanzberg, Samuel 
Greisman, Chiel Gołdinann, Benjamin Spira 
Ì Sauel Kurzweil, ci dwaj ostatni, jako za 
stępey wszyscy w Ulanowie. Podpis firmy: 
rzmienie firmy podpisywać będą dwaj człon- 
kowie dyrekcyi. Ogłoszenia następuią przez 
afiszowanie w lokalu sklepowym Stowarzy- 
szenia. Udział członków ustanowiono na 
kwotę 50 koron. Odpowiedzialność: Członek 
stowarzyszenia prócz deklarowanych udziałów 
odpowiada jeszcze kwotą równsjącą się pod- 
wójnej wysokości deklarowanych udziałów. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 9 listopada 1917. (566%; 


Firm. 11/17 Oddz. A. 86 a. Wpis do 
rejestru handlowego firmy knpea pojedyn- 
czego. Należy wpisać do rejestru handlowego 
Oddział A. 86 a. Siedziba firmy: Kołomya. 
Brzmienie firmy: S. Zuckerman handel wy- 
robów złotych i srebrnych w Kołomyi, S. 
Zuckerman Gold und Silberwarenhandlung 
in Kolomea. Przedmiot przedsiębiorstwa: han- 
del wyrobów złotych i srebrnyeh w Kołomyi. 

łaściciel: Szymon Zuckerman, kupiec w 
ołomyi. Dzień wpisu: 3 grudnia 1917. 
C. k. Sąd obwodowy, jako hend., Oddzisł IV. 


Kołomyja, dnia 26 listopada 1917, (5768) 


1 Firm. 558/17 Stow. V. 18, Zmieny 
i dodatki dọ wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń Za- 
rebkowych i gospodarczych. Siedziba stows 
Tzyszenia: Zakrzówek Kraków X.). Brzmie- 
nie firmy: Spółka oszczędności i pożyczek 
w Zakrzówku stow. zarej. z nieograniczoną 
poręką. 1. Ozłonkowie zarządu wystąpili: An- 
toni Dudek i Piotr Dobosz. 2. Członkowie 
zarządu wybrani: Józef Kapusta wł. realno- 
ści w Zakrzówku l. 6 i Józef Gawior wł. 
realności w Zakrzówku l. 21. Date wpisu: 
16 listopada 1917. 


C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział TI. 
Kraków, dnia 15 listopada 1917. (5762) 


: Firm. 581/17 Stow. IV. 246. Zmiany 
1 dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń, Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
Tobkowych i gospodarczych. Siedz ba stowa- 
rzyszenia: Bochnia. Brzmienie firmy: Po- 
Wiatowa spółka rolnicza w Bochni. 1. Czła- 
nek zarządu wystąpił: Piotr Matolski. 2 
Członkiem zarządu wybrany: Jan Krudowski 
emer, inżynier Wydz. Rady pow. w Bochni. 
Data wpisu: 2 listopada 1917. 


C., k, Sąd krajowy cyw., j. hindi. Oddz. II. 
Kraków, dnia 2 istopada 1917. (5761) 


©ipu. 30/12 cros. I. 448. miau i go- 
MATKA X0 BIHCAHHX Be QipM CTOBApPHMEHB. 
UHcaHo g0 peeerpy BapoówoBnx i rocno- 
AApekax eroBapmineHb. Ocigos crosapamme- 
Na; Mykane. $ipma ssyunT: CIiska oma- 
AHocra i mosmgok B MykaRK, CTOBaApuMmeBG 
tapeecrpoBade B He0ÓMeREHOIO IOPYROK. 
. Taena xupeznui sucrylrajn: AHTIH Gu- 
AmehoBckiń, Isan Ilansuyx i Isan Ozińtans. 
- Taenu xupeknzi suópaei: Ha 3araIERHx 
Wmuańmux sóopax cninku Biqóyrax AMA 20 
aa 1917. Crejan GuaskehoBckiń 448 1 
RIEHHK B MykaHro HacroagreJjeM BApANY, 
akenm XapryH pilsAAk B Myxamw i [sam 
Cqi6opexi piabHnE B OmIynKty YJIEHAMH 28- 
Pany, Jara Brncy: 11 sepecma 1917. 


U. x. Cya okpyseanń seo roproB., B. II. 
BozouiB, zaa 11 Bepecza 1917. (5720) 


bal Firm. 557/17 B. I. 48. Asnderungen 
êi einer bereits eingetragenen Firma. Esn- 

tragen wurde im Register für Gesellschafts- 

Imen bei der Firma: Sitz der Firma: Kra- 

we: Firmawortlsut: K. k, priv Bank- und 
pi chsalstu»en-Actien- Gesellschaft „Mercur“ 
NE in Krakau. Zweig-Niederlassung der 
Wien I. Wolzeile 1 bestehenden Haupt- 


Brzmienie firmy: Spółka |; 1916 und des Verwaltungsrates in der Si- 


pm R O A AEO A Z A ZE ZE ZA W ZE WE ZZO ZAWO A AE WWO EN WE EE PET W E: EEN O ERY WWE NE, 


tzung vom 10 Sertember 1917 geänderten, | 


vóm k. k. Ministerium čes Innern mii den ; 
Erlosse vom 13 October 1917 Z. 61.521 ge- 
nehmigten Statuten. Das Aktisnkapiial be- 
trāgt nunmehr 66,000.000 K, und besteht 
aus 165.000 Stück volleingezabiter, auf des 
Inhaber lsutender Aktien 4 400 K. Gelöscht 
werden dia Herren Wilhelm Neuber zad Dr. 
Er»st von Lieben als Mitglieder des Ver- 
waltungsrates sówie dis Prokura des Herrn 
Emil Kraus. Kingetragen wurde: Herr ksi. 
serlicher Rat Josef Vinzl jun. als Mitglied 
des Verwaltungsrates und Herr Emil Kraus 
als Direktor mit Firmierungsrechi im Sinne 
der $ 2 der Statuten, Datum der Eintra- 
gung: 21 November 1917. 


K. k, Landes- als Haudelsgericht, Abt. II 
Krakau, am 21 November 1917. (5755) 


Firm. 549/17 B. I. 111. Änderungen 
bei einer bereits eingetragenen Firma. Ein- 
getragen wurde im Register fir Gesellschafts- 
firmen: Sitz der Firma: Krakau. Firmawert- 
laut: Ceska promyslova banka filialka y Kra- 
koye, oder deutsch Bóhmischs Tnduzżrisl- 
Bank Filiale Krakau edər in weitsten 6 
fremden Sprachen. Zweigniederlassung der 
in Prag besteherden  Heuptniederlassung. 
Gelöscht wird: D.e Prokura der Karl Hein 
Datum der Eintrazung: 16 November 1917. 


K. k. Landes- sis Handelsgerichi, Abt. M. 
Krakau, am 16 November 1917. (5710) 


Firm. 20/17 I. 75. Należy wpisać w 
rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gaspo- 
darezych. Siedziba stowarzyszenia: Jsómierz. 
Brzmienie firmy: Spółka oszezędności i po- 
życzek w Jaśmierzu, Członkowie zarządu: 
ks. Ferdynand Beizert, Władysław Wolań 
ski, Józef Staruchowicz i Paweł Niemiec 
wystąpili Wybrani w icb miejsce członko- 
wie zarządu ks. Michał Grzyś, Aleksander 
Musiał, Paweł Kostur i Jakób Zebracki. Data 
wpisu: 22 listopada 1917, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 20 listopada 191%. (5758) 


Kuratele. 


L. 9,17 (4). Anastazya Mamczak z Bli- 
zianki uznana za chora umysłowo, Kuratorem 
ustanowiony Stefan Memczak w Blizianee, 

C, k. Sąd powiatowy. 
Strzyżów, 7 września 1917, (5/74 1—3) 


Konkursa. 


Prez. 34.507 (4 Ra/17). Ogłoszony w 
Nr. 2838 „Gazety Lwowskiej“ konkurs na 
dwie posady radców wyższego sądu krajowe- 
go w sądzie krajowym wyższym we Lwowie 
upływa z dniem 31 grudnia 1917. 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 

Lwów, 10 grudnia 1917. (5746 3—3) 


Licytacye. 


E. 209/17. Dnia 27 grudnia 1917 o 
godz, 9 rano w sądzie biuro Nr. 9 w Ska- 
winie, odbędzie się lieytacya całej realności 
lwh. 1024, 1686 ks. gr. Radziszów. Nieru- 
chomoś.i wystawione na lieyiacyę są oc- 
niecne na 1210 kor. Najniższa cena wynos: 
748 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku 

Warunki licytacyjae i odnoszące się da 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć w sądzie tutejszym podezas godzin 
urzędowych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Skawina, 5 grudnia 1917. (5759; 


E. 56/14 (19). Strona zobowiązana: 
Anna Kanık. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio- 
sek Jana Ożgi strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 19 grudnia 1917 o godz. 10 przed 
południem w biurze Nr. 15 na zasadzie za- 
twierdz:nych warunków licytacya następuią- 
cych realności: księga gruntowa Lipnik, 
lwh. 599, oznaczenie realności: kamienica 
piętrowa z ogródkiem, wartość szacunkowa 
26.208 kor, najniższa oferta 17.472 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 

j C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Biała, 29 października 1917. (5772) 


E. 267/17 (14). Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egxekwującej Henryka Loe- 
wenfelda w Chrzanowie odbędzie się dnia 
11 stycznia 1918 o godz. 9 pized południem 
w biurze Nr. 14, na zasadzie obecnie za- 
twierdzonych warunków lieytacya następu- 
jących realności: księga gruntowa Chrza- 
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oferta 6318 kor. 55 hal. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Chrzanów, 23 kstopada 1917. (5778) 


tyroki prasowe. 


Re. 282. (5748) 

Das $. É dundege als Prekgezidhi in Inns- 
Grud hat mit dem G:feuntnijje bom 8 Dezem- 
ber 1917, Pe. 7,17, die Wreiterverbrettung deg 
Retlamzettelś für dag Bud Englands Kulur”, 
Berlag: Fien 3/2, Mabebtyftrage 10, nad 
$ 516 St. verboien. 


Nr. 288. (5760) 
Sm Namen Geiner Majeftät beż Naifers ! 

Daz É. Ë. Ranbsageridht Wien als Prep- 
gericht hat mit bem Erfentnijj: bom 5 Dezem- 
ber 1917, Pr. XXXV. 81/17, auf Hntrag 
ber £ t. Staatäanwaltiġaft erfannt, dak der 
dJnhalt der Nr 275 ber periadijhen Drud- 
fhrift: „Deutfhes Tagblatt Ojtbeutjhe Nund- 
idau" vom 2 Dezember 1917 burch bie Stele 
von „obgleich bag Migcejhid* big und mit 
„feinen NAC machen, Hält” in der Nubrit: 
„Brieffajien" auf Seite 8, Spalte 3, dag Bers 
brechen nah $ 63 und 64 Ct-G. begritnbet 
und e8 mid nach $ 498 Stei.-0. Dag Berbot 
dber SWeitesysebzeitung Diejer Drudjchiift auże 
gefprachen, und bie von Der l É Statsan= 
waltjchajt verfügte bejchlagnabme nad) $ 489 
Et P.O. beftätigt und nah $ 37 Pr.-G, auf 
bie Bernichtumą der fijtiertcn Eremplate erfannt, 

Wien, am 6 Dezember 1917, 


Rozmaite obwieszczenia. 


C. I. 88—84/17 (1). Edykt. Frzeciw 
1. Wasylowi Kozdroniowi z Łabny i 2. Dwoj- 
rze i Gittii Klausnerom z Dynowa, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wsdesione zo- 
stały do e. k. sądu powiatowego w Dynowie 
pozwy a to: ad 1. przes Katarzynę z Kieł- 
basów Kozdroń i tow. o własność 1/8 części 
realności lwh. 360, 1/16 części realności 'wh. 
361 i 1/18 części realności lwh, 718 ks. gr. 
gm. Łubno, ad 2. przez Chanę Gitlę Mena- 
sches zam. Liebling i tow. o własność 2/4 
części realności lwh. 477 ks. gr. gm. Dynów. 
Na podstawie porwów wyznaczono audyencyę 
na dzień 8 styczaia 1918 o godz. 9 rano 
biuro Nr. II. Ceism strzeżenia praw niewia- 
domych z mizjsea pobytu ustanawia się p. 
Adama Marcinkiewicza e. k. notar. w Dy- 
nowie kuratorem. 

Tenże knrator zastępować będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na koszt i nie- 
bezpieczeństwo. dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dynów, 26 listopada 1917. (5785) 


C. IV. 60/17. Przeciw niewiadomym z 
niejca pobytu Anastazyi Swiatko czyli Swat- 
ko i Ewie Swiatko czyli Swatko z Zawoi 
wniósł pozew Stefan Swiatko czyli Swatko z 
Zawoji o zniesienienie współwłasności real. 
lwh. 79 ks. gr. gm. Zawoje, na który wy- 
znaczono audyencyę na dzień #8 grudnia 
1917 w biurze Nr. 2. Celem strzeżenia praw 
pozwasych ustanowiono kuratorem dr. Schif- 
fu w Rymsnowie. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Rymanów, 4 grudnia 1917. (5776) 


C. III. 193/17, Przeciw niel. Fediowi 
Stawczyszyn zastąpionemu przez ssatkę Annę 
Siawczyszyn 2-0 Dubna w Ustyanowio i Ewie 
Stadnik nieznanej z miejsca pobytu wniesio- 
ny został do e. k, sądu powiatowego w 
Ustrzykach przez Annę Stawczyszyn zam. 
Sabran jako oświadczoną spadkobierczynię po 
śp. Wzsku Stawczyszyn w Ustyanowie pozew 
o zniesienie współwłasności. Celem strzeże- 
nie praw Ewy Stadnik ustanawia się p. dr. 
Sehaffera adwokata w Ustrzykach, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższą w rzeczonej sprawia na jei koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Ustrzyki, 1 grudnia 1917. (5775) 


Ns. 4285/17 (2). Gegen den Ein. Fr. 
Gft. Nikolaus Gromsda des k. k. Sehiitz. R. 
Nr. 19 geb. 1892 zu Zaharestie Wez. Sucza- 
wa, dortselbst zuständig, gr. or. lediy Gymn. 
Profesor, ist beim Gerichte des k. k. 54 
Schützen Divis. Komdos ad E. Nr. 914/17 
das Verfahren wegen Verbrechens der De- 
sertion nach $ 183 M. St. G. anhingig. 

Angesichts dessen wird sut Antrag der 
k. k. Stastsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915 


Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglichen und unkewegiichen Vermögens 
verfügt, Zum Verteidiger des Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Salsmon Sommerstein von 
Asstswegen bestellń worden. 


K. k. Landesgericht in Strafeachen. 
Lemberg, am 30 Oktober 1917. (5738) 


Ns, 4237:17 (2). Gegen die Inft. des 
k. u. k. Inf. Rgt. Nr. 97, 1. Richard Vecchi, 
geb, in Triest, 24 Jehre alt, r. kat. ledig, 
Schreiber und 2. Viktor Partel, geb. in 
Triest, 38 Jahre alt, r. kat. ledig Beamter, 
Ers. Res. Inft. ist beim Gerichte des k. u. k. 
80 Inft. Div. Kommandos ad K. 866/17 das 
Verfahren wegen Verbrechzns dex Desertion 
nach $ 183 M. St. G. anbäsgig. Laut Zeu- 
genaussagen liegt gegen denselben begriin- 
deter Verdacht vor, am 21 Juni 1917 aus 
der Stellung zum Feinde desertiert zu sein. 

Angestchts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwalischaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais, Verordnung vom 8 Juni 191b 
Nr. 156 R. G. Bl, bebufs Sicherung des 
Anspruches des Strates auf Ersatz jedes un- 
mitteioar oder mitielbar durch die verbre- 
cherisehe Handlung verursachten Scehadens 
und auf Entschädigung als Sthne für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnshme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermogens 
verfügt. Zum Verteidiger dər Beschuldigten 
isi der Herr Dr. Winzenz Seytarth von Amts- 
wegen bestellt worden. 


K, k. Landesgericht in Strafsachen. 
Lemberg, am 1 November 1917. (5735) 


Ns, 4248/17 (2). Gegen Demeter No- 
wak Ldst. Jäger des k. u. k. Feld. Jag, 
Hat. Nr. 27 geboren und wohabaft in Sta- 
nestie, Bezirk Waschkoutz e/Czerejnosz, 25 
Jahre alt, gr. er., ledig, ist im Gerichte des 
k. u k, 80 Inf, Div. Kommandos ad KĘ. 
682/17 das Verfahr-n gemāss § 426 M. St, 
P. O. eingeleitet und Sieckhriefe wegen 
Verbrechess der Desertion zam Feinde nach 
§ 188 M. Si. G. erlassen, da nach Zeu- 
genaussagen denselbe drixgend verdä-htig 
ist, das er am 13 Juli 1917 von der Wache 
zum Feiade übergegangen ist. 

Angesichts dess:n wizd suf Antrag der 
k. k. Stadtsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung vera 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. Bl., behufs Sicherung des 
Anspruches des Stastes auf Ersatz jad-s un- 
mittelbar oder mittelbar du ch die verbre- 
=harische Handlang vetursa*h'en Sehadens 
usd auf Entschaegung als Sübne fir die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Österreich befiud!ichen 
beweglichen und unbaweglichen Vermögens 
verfiigt. Zum Verteidiger der Beschuldjgten 
ist dər Herr Dr. Eugen Wacyk vom Amts- 
wegen bestelit worden. 


K. k. Landesgericht in Strafsachen, 
Lemberg, sm: 8 November 1917. (5726) 


Ns. 4246/17 (2). Przeciw Danyle Mać- 
ków, pospolitskowi e, k. Powiatowej Komendy 
pospolitego ruszenia Nr. 85, urodzenemu w 
r. 1876 w Łopuszanich i tam zamieszka- 
łemu, religii gr. kat, synowi Grzegorza i 
Tacysnny, gospodarzowi, zawisła w e. k. 
Sądzie dywizyjanym obrony krajowej, expozy- 
tura w Bernie do D-t. 2182/17 spraw: karna 
o popełnioną w lipcu 1917 zbrodnię dazereyi 
do nieprzyjaciela z $ 188 n. k. w. o którą 
jest on sileije,podeirzaay. Wedle bowiem ze- 
znań świadków obwiniony jako jeniec zbiegł 
podczas odwrotu Russyan z całą swą ro- 
dziaą dobrowolnie do Rossyi by się uchylić 
cd dalszej służby wejskowej. 

Wokee tego zzodnie z wnioskiem e. k. 
Prokurstoryi Państwa dozwals sią celem zg- 
bezpieczenia roszczenia Pańsiws o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej s«kody zajęsia i tymcza- 
sowego zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomege majątka powyż- 
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi- 
nionego mianuje się adwokata dr. Michała 
Wassunga. 


C. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 8 listopada 1917. (5728) 


Doniesienia prywatne. 


odszycie z prześlicznych lisów rossyjskich i 
mundur urzędni zy sprzedam. Zofii 9, I. p. 
drzwi 5. (5778 1—2) 
a 


Adresy mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
è Y ctwo Księgi adresowej za opłatą 50 hal. 
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy 


Nr. 156 R. G. Bl, behufs Sieherung des | się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnietwo. Należy- 
Anspzuches des Staates auf Ersaiz jedes un- ; tość można uiścić znaczkami pocztowymi. — Adres: 
mittelbar oder mittelbar durch die verbre- ; Lwów, ul. Grottgera l. 6. 


cherische Handlung verursachten Schadens : SEE 


8 | | 
Awiazek kredytowy dla handlu, przemysłu i rolnictwa R. PTE 
w Nowem Miescie =P. T. Czytelników i Prenumeratorów!= 


wskutek wydarzeń wojennych zniżył stopę SEE": Podrożenie wszystkich artykułów niezbędnych w produkcyi dziennika, nieste- e 
d kelek d |= j sunkowo znaczne, bo niemal ezterokrotne podrożenie ceny papieru, farby dru- gg 
od wWKiAdeEK OSZCZ ności mam karskiej, ołowiu, wreszcie innych utensyliów, niezbędnych w drukarstwie, zniewala gag 
o Ih mm wszystkie pisma lwowskie do nieznacznego podniesienia ceny tak w sprzedaży gg 
z5 le naa 3 k l WAD, = cząstkowej, jakoteż w prenumeracie. 

L. 2821917. (6753 2—3) | 8 isma krakowskie już dawniej, pisma wiedeńskie zaś w tych dniach podwyż- gag 
2 isa rg. znowu cenę w prenumeracie i cząstkowej sprzedaży. Pisma lwowskie nato- ggg 
Ogloszenie. mg miast dopiero obecnie, zmuszone wzrastającą ciągle drożyzuą — wstąpiły w ślady g 
==- pism pozalwowskich. Ez 
oa dnia 1 stycznia począwszy cena za pojedynczy SA: plera naszego pisma pay 


Kasa oszczędności miasta Dobromila |=" we zwowie 12 nal.. na prowineyi 14 hal = | 


| a 5 CODIDIPIEKC CEACIEIEESCIEIEJEJIEJEIIPIOEIJEACIECEJETEJIEJO PEEP OIEIEAOECIE PSG 


w myśl uchwały Wydziału z dnia 6 grudnia 1917 | ma Prenumerata od f-go stycznia 1918 począwszy m _ 
zniża stopę procentową spwyngalć kome DETA: = 
od wszystkich wkładek oszczędnościowych |g o "mi... 10 kor. — hal. | roemie ..... 86 kor. — hal. ug 
4:' oj 4’ i półrocznie ... 2% ker. — hal. półrocznie .. . 18 kor. — hal. 
Z T20 RW © p ćwierćrocznie . 10 kor. — hal. || ćwierćrocznie . 9 kor. — hal. 
począwszy od dnia 1 stycznia 1918. = miesięcznie... 3 kor. 60 bal. || miesięcznie, .. 3 kor. — hal. Œm 
D k K ńnaści = Pojedynczy egzemplarz we Lwowie 12 hai; na prowincyi 14 hal. = 
yroscya asy OSZCZĘGNOŚCI. Za dostawę do domu 1 kor. miesięcznie. 
LJ LJ m 
Dobromil, dnia 6 grudnia 1917. TITO LTTNTTTTT" 


i w «b al u>ab KD HR SĄ Ba. woti 
motna 
zabezpieczyć los i przyszłość najbliższej rodziny a zarazem przyczynić się do szybkiego, 


zwycięskiego zakończenia wojny przez ubezpieczenie na wypadek śmierci i dożycia w VII. 
pożyczce wojennej 


w c. k. austryackim wojskowym Funduszu dla wdów i sierót 


we Lwowie, ui. Siovyrackiego 16, parter. 


Ubezpieczyć się może każdy meżczyzna lub kobieta, wojskowy lub cywilny, w wieku od 
lat 15-tu do 60-ciu na przeciąg 9S-ciu do 20-tu lat. 


Do wysokości 5000 K., mie potrzeba badania lekarskiego. 
Ubezpieczenie wykonuje na podstawie umowy z e. k. Funduszem e. k. uprzyw. dięwynageiwo ubezpieczeń austr. 
„FENIKS“ w Wiedniu. 


Wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i bezpłatnie (5655) 
Biuro c. k. Funduszu dla wdów i slerót (Oddział ubezpieczeń) we e Lwowie, ul. Słowackiego l. 16. 


jjski Ziemski 


Towarzystwo akcyjne we Lwowie, ul rrzeciyo Maja | 5 
założony w r. 1910 z pierwotnym kapitałem akcyjnym 1.000.000 kor. zwiększonym w r. 1912 do 
kwoty 8,000.000 kor. przystępuje obecnie na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcyo- 
naryuszów z dnia 17 marca 1913 r. oraz na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 6 marca 1913 r. L. 7066 do dalszego podwyższenia kapitału akcyjnego 0 


R OO>©©..00©©0 Ror. 
a to przez wydanie 7500 sztuk nowych akcyj wartości nominalnej po 400 kor. 


Kurs emisyjny nowych akcyj ustalony został uchwałą Rady zawiadowczej Banku na 440 kor. za sztukę. 

Dotychczasowi akcyonaryusze Banku w myśl $ 11 statutu mają prawo pierwszeństwa do nabycia nowych akcyj, a to w stosunku 
jeduej akcyi nowej do dwóch posiadanych. Prawo to gaśnie z dniem 29 grudnia b. r. 

GALICYJSKI ZIEMSKI BANK KREDYTOWY jest instytucyą w pierwszym rzędzie bipoteczną. Obena emisya służyć ma do zwiększe- 
nia własnych zasobów Banku i umożliwić mu rozwinięcie wydatniejszej działalności na "najbliższą przyszłość. 

Pomimo depresyi finansowej w latach przedwojennych wypłacił Galicyjski Ziemski Bank kredytowy dotychczas około siedmnaście mi- 
lionów koron pożyczek hipotecznych na dobra tabularne, realności miejskie i mniejszą posiadłość wiejską. 

Na podstawie udzielonych pożyczek wydał Bank odpowiednią ilość 4*%4'/, listów zastawnych z bezpieczeństwem pupilarnem. 

GALICYJSKI ZIEMSKI BANK KREDYTOWY załatwia poza pożyczkami "hipotecznemi — z wyjątkiem spekulacyjnych interesów gieł- 
dowych — wszelkie agendy bankowe, jako to: eskont weksli i rymes, przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunki bieżące za korzystnem 
oprocentowaniem, utrzymuje kantor wymiany, udziela zaliczek na podkład papierów wartościowych i. t. p. 


Akcye obecnej emisyi uczestniczyć będą w zyskach bilansowych Banku począwszy od 1 stycznia 1918 r. 


Za Dyrekcyę Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego: 
Dr. Adam Ernest. Dr. Liptay Maksymilian. 
Nowe akcye Galic Ziemskiego Banku kredytowego można subskrybować i nabywać w biurze Banku we Lwowie, przy ul. Trzeciego Maja 5. 
(5777 1—3) 


Z drukarai Wł Łoxióskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l 13. 


